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PPTPfl TSRQPONMLKJIHGFEDCBAek sp ed . m iesięczn ie 1 ,2 0 z ł z o d n o g ze-
• * Z.» U pi €3 l CS » n iem  p rzez p o cz tę 2 0 g r. w ięcej. W w y ­
p ad k ach n iep rzew idz ian y ch , p rzy w strzy m aniu p rzed sięb io rs tw a , 
z ło żen ia p racy , p rzerw an ia k o m u n ik ac ji, ab o n en t n ie m a p raw a  
żądać p o za te rm in o w y ch  d o starczeń g aze ty , iu b zw ro tu cen y  ab o n a ­
m en tu . Z a d z ia ł o g ło szen io w y red ak c ja n ie o d p o w iad a . R ed ak c ja  
i ad m in is trac ja : u l. M ick iew icza 1 . T elefo n 8 0 . K o n to czek o w e  
r. K. O. P o zn ań 2 0 1 ,2 5 2 . —  R ed ak to r p rzy jm u je o d 1 0 — 1 2 .
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Suiniennern wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

-2  ■ Z a o g ło sz . p o b ie ra s ię o d w iersza  m m . (7  
Vyi ilia . lam .) 1 0 g r, za rek lam y n a s tr. M am . w
w iad o m o ściach p o to czn y ch 3 0 g r n a p ie rw sze j s tr. 5 0 g r. R abatu  
u d z ie la s ię  p rzy  cz^stem  o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i* w y ch o d z i 
trzy razy ty g o dn . i to : w  p o n ied zia łek , śro d ę i p ią tek . P rzy sąd o -  
w em  śc iąg an iu n a leżn o śc i rab at u p ad a . D la w sze lk ich sp raw  sp o r­
n y ch w łaśc iw y je s t S ąd w  W ąb rzeźn ie . Z a term in o w y  d ru k , p rzep i­
san e m iejsce  o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a .
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Ś w ię to N iep o d leg ło ści w  S to licy
Warszawa. U ro czy sto ści, zw iązan e  

z o b ch o dem  1 4 -te j ro czn icy o d zy sk a ­
n ia  N iep o d leg ło śc i P o lsk i m iały  w  s to ­
licy  p rzeb ieg  p o d n io sły .

M iasto  p rzy b ra ło  w y g ląd o d św ię t­
n y . N a  w szy stk ich  d o m ach  p o w iew ały  
flag i o b arw ach n aro d o w y ch . W  w y ­
s taw ach  sk lep o w y ch w id n iały w ize ­
ru nk i P an a P rezy d en ta R zeczy po sp o ­
lite j i P an a  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

O d w czesn ego ran k a p o czę ły g ro ­
m ad zić s ię n a u licach tłu m y  p u b licz ­
n o śc i, w itając o d d z iały w o jsk o w e, u -  
d a jące s ię n a  p lac rew ji.

O  g o d z . 9 ran o ro zp o czę ły s ię w  
św ią ty n iach  w szy stk ich  w y zn ań  n ab o ­
żeń stw a d la żo łn ie rzy g arn izo n u s to ­
łeczneg o , n ie  b io rący ch u d z ia łu  w  d e ­
filad z ie .

O  g o d z . 1 0 ran o  w  k a tedrze  św . Ja ­
n a  k s. K ard . K ak u w sk i o d p raw ił w  a-  

|  sy śc ie liczn eg o  d u ch o w ień stw a p o n ty -  
fik a ln ą M szę św . N a n ab o żeń stw o  
p rzy b y ł P an  P rezy d en t R zeczy p o sp o ­
lite j w  o toczen iu cz ło n k ó w  d o m u  cy ­
w iln eg o  i w o jsk o w eg o , za jm u jąc  m iej-  

tsce o b o k  o łtarza  n a  sp ec ja ln em  w zn ie-  
i  s ien iu .

W p resb ite rju m za jęli m iejsca : 
R ząd  in  co rp o re  z p rezesem  R ad y  M i- 

; n is trów  p . P ry sto rem  n a cze le , m ar-  
i sza tek  S ejm u  Ś w ita łsk i, m arszałek  S e-  
s n a tu R aczk iew icz, k o rp u s d y p lo m a-  
I ty czn y z d z iek an em  k s. N u n cju szem  
|  A p o sto lsk im M arm ag g im n a cze le , 
|p rezes N ajw y ższe j Izb y K o n tro li d r. 
|K rzem ień sk i, p rzed staw ic ie l w ład z  sa ­
ld o  w y ch , p o sło w  ie i sen ato ro w ie  z  p re-  
tzesem  B B W R . p o s. S ław k iem , p o d se ­
k re ta rze s tanu , w y żsi u rzęd n icy  p ań ­
s tw o w i, p rzedstaw ic iele w ładz m u n i­
cy p a ln y ch i in s ty tu cy j sp o łeczn y ch .  
W zd łu ż n aw y g łó w n ej u staw ały  s ię  
d e leg ac je  ze sz tan d aram i.

P o  sk o ń czo n em  n ab o żeń stw ie o b e ­
cn i o d śp iew ali „B o że co ś P o lsk ę 4 4 .

V v ty m  czasie  k ied y  w Te  w szy stk ich  
św ią ty n iac ll o d b y w ały s ię n ab o żeń ­
s tw a, n a  p lacu  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o  p o ­
częły  n ad c iąg ać o d d z ia ły w o jsk o w e  
w szy stk ich ro d za jó w ’ b ro n i, o d d z ia ły  
p rzy sp ó s. w  o jsk , i p o licji p ań stw , u sta ­
w ia jąc s ię w  7 rzu tach fro n tem d o  
p o m n ik a k s. Jó zefa P o nia to w sk ieg o , 
u  s tó p  k tó reg o  w zn iesio n o  try b u n y  d la  
p rzed staw ic ie li R ząd u , S ejm u , S en a tu  
d y p lo m acji, p rasy .

C h o d n ik i, o k a la jące p lac rew ji, 
za leg a ły  tłu m y  p u b liczn o śc i.

O  g o d z . 1 0 .5 0  p rzy b y ł n a  p lac  rew ji 
w itan y  m arszem  g en eralsk im , d o w m d -  
ca o . k . 1 . g en . Ja rn u szk iew icz , k tó ry  
W ’ o to czen iu  k o m end an ta  m iasta  p u łk . 
W in iarsk ieg o , d o k o n a ł p rzeg ląd u u -  
s taw io n y ch o d d z ia łó w , p rze jeżd żając  
k o n n o  p rzed  ich fro n tem .

P rzy b y ła ró w n ież n a p lac rew ji 
P an i M arszałk o w  a  P iłsu d sk a  z có recz ­
k am i.

P o  sk o ń czo n em  n ab o żeń stw ie  w  k a ­
ted rze św . Jan a p o czę ły p rzy b y w ać  
n a p lac Jó zefa P iłsu d sk ieg o cz ło n ko ­

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 1 .1 5 o d s tro ­
n y u l. W ierzb ow ej n ad jech a ł sam o ­
ch o d em  p ie rw 7szy  M arsza łek  P o lsk i Jó ­
zef P iłsu d sk i w ’ to w arzv stw d e szefa
cb ine tu  m ajo ra S o k o ło w sk ieg o o  

ad ju tan tó w  p rzy b o czn y ch .
G d y  P an M arsza łek  w y siad ł z sa ­

m o ch o d u , ro z leg ły s ię n a jeg o cześć  
o k rzy k i: „N iech ży je  ‘ ’w zn iesio n e  k il­
k ak ro tn ie p rzez p u b liczn o ść . P . M ar­
sza łek w  to w arzy stw ’ie 1 -g o w icem i­
n is tra sp raw ’ w 7o jsk . g en . F ab ry ceg o , 
d ru g ieg o  w icem in istra g en . S ław o j-  
S k ładk o w skieg o , in sp ek to ra arm ji 
g en . O siń sk ieg o , szefa sz tab u g łó w m e-  
g o g en . G ąsio ro w sk ieg o i szereg u in ­
n y ch  g en era łó w ’ p rzeszed ł p rzy  d źw ię ­
k ach h y m n u n aro d o w eg o  p rzed fro n ­
tem  p ie rw szeg o rzu tu  o d d z ia łó w 7 , k ie ­
ru jąc  s ię  w  s tron ę  p o m n ik a k s. Jó zefa  
P o n ia to w sk ieg o . O d d zia ły  w 7o jsk o w e  
p rezen to w ały  b ro ń .

w ie R ząd u z p rem jerem  P ry sto rem  
n a cze le , m arsza łk o w ie S ejm u i S en a ­
tu , cz ło n k o w ie  k o rp u su  d y p lo m aty cz ­
n eg o , p o sło w ie i sen ato ro w ie z p reze ­
sem  S ław k iem , g en era łizac ja i w y ż ­
s i w o jsk o w i, a ttach es  w io sko w i p ań stw  
zag ran iczn y ch , cz ło n k o w ie d o m u cy ­
w iln eg o  i w o jsk o w eg o P an a P rezy ­
d en ta R zeczy p o sp o lite j, p rzed staw i­
c ie le w ład z m u n icy p a ln y ch , d e leg a ­
c je w eteran ó w  1 8 6 3 ro k u , Z w iązk u  b . 
K o m b atan tów  i t. d .

W  ch w ili, g d y  P . M arsza łek  u k azał 
s ię n a sp ec ja ln ie p rzy g o to w an e j d lań  
try b u n ie , z p ie rsi u staw io n ych  n a  p la ­
cu  rew ji żo łn ie rzy  w y rw  a ł s ię g ro m k i  
o k rzy k : „N iech ży je“ . N iezad łu g o  
ro z leg ły s ię d źw ięk i fan fa ry , d a jąc  
zn ak  o d d z ia ło m  w o jsk o w y m  d o  ro zp o ­
częcia d efilad y .

W  ty m  czasie , k ied y w o jsk o ro z ­
p o czę ło p rzeg ru p o w y w ać s ię , P . M ar­
szałek P iłsu d sk i zszed ł z try b un y i
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N a zd jęciu w id z im y M arszałk a P o lsk i Jó zefa P iłsu d sk ieg o , o d b ie ra jąceg o d efilad ę.

p rzy w ita ł s ię z p rzed staw icie lam i  
w o jsk o w o śc i i a ttach es w ’o jsk ow ’y m i.

P o p o w itan iach P . M arsza łek  
w 7szed ł n a try b un ę , m ając p o p raw ej 
ręce 1 -g o ’w icem , sp raw  w o jsk , g en . 
F ab ry ceg o .

Z  u d erzen iem  g o d z . 1 1 .5 0  ro zp o czę ­
ła s ię d efilad a , k tó rą p ro w ad z ił d o ­
w ó d ca  O . K . 1 . g em  Ja rnu szk iew icz .

O d d zia ły  w o jsk o w e p rzed efilo w a ­
ły  w 7 n astęp u jący m  p o rząd k u : p iech o ­
ta , szk o ły p o d ch o rąży ch p iech o ty , 
in żyn ie rji, san ita r., 5 b ao n s trze l., 2 1  
w 7 , p . p „ 5 0  p . s . k ., 3 6  p . p . 1 . a ., arty le -  
rja : 1 d . a . k „ 5 2 d . a . 1 „ 1 p . a . n ., 1 
p u łk  a . p ., 1 p u łk  rad  jo , o d d z ia ł zm o ­
to ry zo w an y 2 d . k „ 5 p . p an e ., k a ­
w aler  ja : 1 p . szw o leżeró w 7 , 7 p . u ła ­
n ó w 7 , szw  ad ro n p io n ie ró w 7 , 2 d . k .

P o d efilad z ie o d d z ia łó w 7 w o jsko -  
w y ch  p rzem aszero w ała p o lic ja p ań -  
s tw 7o w 7a , d efilad ę zam y k ały o d d z ia ły  

P rzy sp . W o jsk o W ., h u fce szk o ln e , o d ­
d z ia ły^  Z w iązk u  S trzel., b ao n  k o m b in o ­
w an y  p rzy sp . w  ., b ao n  p rzy sp . p o czto ­
w eg o , k o le j  o w ’eg o o raz p rzy sp o so b ie ­
n ia w o jsk o w eg o  k o b ie t.

P o d czas d efilad y o d d z ia ły p o ch y ­
liły ’ sz tan d ary  p rzed  M arszałk iem  P ił­
su d sk im  i d o sto jn ik am i.

D efilad a, k tó ra  trw ała  g o d z in ę o d -  
b y d a s ię p o d zn ak iem  m o rty zacji ar-  
m ji. D o sko n a ła p o staw a o d d z ia łó w  
w o jsk o w y ch , p o licji p ań stw ., tu d z ież  
p rzy sp . w o jsk , w zb u d ziła  p o w szech n y  
zach w y t o b ecn ych . —

P o sk o ń czo n e j rew ji P . M arsza łek  
P iłsu d sk i p rzy w ita ł s ię z cz ło n k am i 
k o rp u su d y p lom aty czn ego , p o czem  
żeg n an y o w acy jn ie p rzez tłu m y p u ­
b liczn o śc i, o d jech a ł d o B elw ed eru .

O d d ziały w o jsk o w e p rzem aszero - 
w ały  u licam i m iasta  d o  k o szar. P o  d ro ­
d ze p rzy jm o w an e b y ły se rd eczn ie  
p rzez ty s ięczn e rzesze p u b liczn o śc i, 
zeb ran e n a  ch o d n ik ach  u lic .

P o  p o łu d n iu  w  o d d z ia łach  w o jsk o ­
w y ch  o d b y ły  s ię  p o g ad an k i d la  żo łn ie ­
rzy . O  g o d z . 1 9 .5 0 ro zp o czął s ię u ro ­
czy sty o b ch ó d Ś w ię ta N iep o d leg ło ści  
w t  D o m u Ż o łn ie rza P o lsk ieg o  n a P ra ­
d ze .

GdańsM w 14-tą

rocznicę Niepodległości
Gdańsk. d n iu 1 1 b m . w  ro czn icę  

o d zy sk an ia N iep o d leg ło śc i p rzez P o l­
sk ę o d b y ła  s ię w  k o śc ie le  p o lsk im  św . 
S tan is ław ra w e M  rzeszczu o g o d z . 1 0  
ran o  u ro czy sta  m sza św . ce leb ro w  an a  
w  asy ście d u ch o w ień stw a p rzez k s. 
p ro b oszcza  K o m o rew sk ieg o .

N a n ab o żeń stw ie b y ł o b ecn y k o ­
m isarz  g en era ln y  R . P . ’m in . d r. P ap ee  
o raz  p rzed staw ic ie le  w szy stk ich  u rzę ­
d ó w  p o lsk ich  i sp o łeczeń stw a  p o lsk ie ­
g o w  G d ań sk u .

W p resb ite rju m za ję ły m iejsca  
p o cz ty sz tan d aro w e, liczn e o rg an iza ­
c je sp o łeczn e i k o rp o rac je s tu d en tó w  
p o lsk ich . W artę  h o n o ro w ą  p e łn ili h ar­
cerze . P o  n ab o żeń stw ie  w szy scy  o b ec ­
n i o d śp iew ali h y m n  „B o że  co ś P o lsk ę 4 4

W  c iąg u  d n ia o d b y ło s ię szereg  a-  
k ad em ji o k o liczn o śc io w y ch d la m ło ­
d z ieży  p o lsk ich  zak ład ó w 7 n au k o w  y ch , 
w ó eczo rem  zaś k o m isarz g en . R . P  
m in . P ap ee w Traz z m ałżo n k ą w y d ał 
w 7 sw y ch ap artam en tach p ry w atn y ch  
w ielk i rau t n a k tó rym o b ecn i b y li 
p rzed staw ic ie le w ład z i u rzęd ó w * o raz  
p o lo n ji p o lsk ie j w  G d ań sk u .

Królewiec. K o lo n ja p o lsk a w  K ró ­
lew cu  o b ch o d z iła Ś w ię to  N iep od leg ło ­
śc i w  sp o só b  u ro czy sty .

W  g o d z in ach  p o ran ny ch  o d b y ło  s ię  
n ab o żeń stw o  w  tu te jszy m  k o śc ie le k a ­
to lick im , w ieczo rem  zaś p rzy jęcie u  
k o n su la g en era ln eg o  M o raw sk ieg o .
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h ml mitM iiiin
W a r s z a w a .  P a t . D z i e ń  Ś w i ę t a  N i e ­

p o d l e g ł o ś c i j e s t r ó w n o c z e ś n i e  d n i e m  

o g ó ł n o - p a ń s t w o w e g o  Ś w i ę t a  L o t n i c z e ­

g o , k t ó r e g o  n a j w a ż n i e j s z y m  m o m e n ­

t e m  b y ł o  o d s ł o n i ę c i e  o  g o d z . 1 5 - t e j  n a  

P l a c u  F u j i  L u b e l s k i e j  P o m n i k a  L o t n i ­

c z e g o  d ł u t a  p r o f . E . W i t t i g a .

P l a c  L n j i  L u b e l s k i e j  p r z y b r a ł  o d ­

ś w i ę t n y  w y g l ą d .  O k n a  i b a l k o n y  d o ­

m ó w  p r z y b r a n o  f l a g a m i o b a r w a c h  

n a r o d o w y c h  i d y w a n a m i .

L a r o c h e  n i ,  p r e z e s N a j w y ż s z e j I z b y  

K o n t r o l i P a ń s t w a  g e n . K r z e m i e ń s k i .

N a s t ę p n i e  d u c h o w i e ń s t w o  z  k s .  a r ­

c y b i s k u p e m R o p p e m , o f i c e r o w ie  

w o j s k  l o tn i c z y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l e  a e ­

r o k l u b ó w  R .  P . ,  L .  O .  P .  P .  i  Z a k ł a d ó w  

L o t n i c z y c h .

O  g o d z . 1 5  p r z y b y ł n a  P l a c  U n j i  

L u b e l s k i e j w i t a n y  H y m n e m  n a r o d o ­

w y m  P a n  P r e z y d e n t  R . P .  w  o t o c z e n i u  

D o m u  W o j s k o w e g o  i C y w i l n e g o , d o -

N a  z d j ę c i u  n a s z e m  w i d z i m y  a p e l p o l e g ł y c h  l o t n i k ó w .

N a o k o ł o  c o k o ł u  P o m n i k a  w z n ie s i o ­

n o  w y s o k i e  m a s z t y  p o ł ą c z o n e  z e  s o ­

b ą  g i r l a n d a m i z  z i e l e n i . N a  m a s z t a c h  

p o w i e w a ł y  f l a g i n a r o d o w e .

J u ż  o d  g o d z . 1 2  z a c z ę ł y  p r z y b y w a ć  

n a  P l a c  d e l e g a c j e  s t o w a r z y s z e ń  i  o r g a ­

n i z a c y j s p o ł e c z n y c h  w r a z  z  p o c z t a m i  

s z t a n d a r o w e m i  i  w i e ń c a m i , u s t a w i a j ą c  

s i ę  p ó ł k o l e m  z a  p o m n i k i e m .

P r z e d  f r o n t e m  p o m n i k a  u s t a w i ł y  s i ę  

k o m p a n  j a  h o n o r o w a  2 1  p .  p .  z e  s z t a n ­

d a r e m  i o r k i e s t r ą i t r z y  k o m p a n j e  

s z k ó ł  p o d c h o r ą ż y c h , l o t n i c z e j , i n ż y ­

n i e r y j n e j i p i e c h o t y . D a l e j z a j ę ł y  

m i e j s c a  r o d z i n y  p o  p o l e g ł y c h  l o t n i ­

k a c h ,  d e l e g a c j e  p u ł k ó w  l o t n i c z y c h ,  o -  

f i c e r o w ie  r e z e r w y  o r a z o r g a n i z a c j e  

P . W .

S p e c j a l n i e  p r z y g o to w a n e m i e j s c a  

z a j ę l i R z ą d  i n  c o r p o r e  z  p r e m j e r e m  

P r y s t o r e m ,  c z ło n k o w i e  S e j m u  i S e n a ­

t u  z  m a r s z a ł k i e m  Ś w i t a l s k i m  i m a r ­

s z a ł k i e m  R a c z k i e w i c z e m , k o r p u s  d y ­

p l o m a t y c z n y  z  a m b a s a d o r e m  F r a n c j i

P o m n i k  L o t n i k a  w  c h w i l ę  p o  o d s l o a i ę c i u .

o  b a r w a c h  n a r o d o w y c h  u  s t ó p  p o m n i ­

k a . —

N a s tę p n i e  z ł o ż o n o  w i e n i e c  o d  P a n a

I  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  i p . p r e m j e r a  

; P r y s t o r a ,  p o c z e m  s k ł a d a ł y  w i e ń c e  d e -  

l l e g a c j e  z a g r a n i c z n y c h  k l u b ó w  l o t n i -  

f c z y c h , p u ł k ó w  l o tn i c z y c h , a e r o k l u -

b ó w  R . P . ,  L . O . P . P . , s t o w a r z y s z e ń  i 

o r g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h .

P o  s k o ń c z o n e j u r o c z y s t o ś c i P a n  

P r e z y d e n t R z e c z y p o s p o l i t e j o d j e c h a  

n a  Z a m e k , ż e g n a n y  H y m n e m  n a r o d o ­

w y m .

Sensacyjny pościg za bandytąk o n u j ą c  n a s t ę p n i e  u r o c z y s t e g o a k t u  

o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a .

W  t e  j  p o d n i o s ł e  j  c h w i l i  t r ę b a c z e  o -  

d e g r a l i  f a n f a r y 7 a  o r k i e s t r a  w o j s k o w a  

H y m n  n a r o d o w y .

P o  o d s ł o n i ę c i u  p o m n i k a  P a n  P r e - 1  w a ż ' t e n  o s t a t n i  n i e ° p o s i a d a ł  d o k u m e n -
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n i e  p r z y g o t o w a n y m  f o t e l u . N a s t ę p n i e I w e g o  z a t r z y m a n y 7 .

j G d y  p o l i c j a n t  z n a l a z ł  s i ę  z  a r e s z t o -  

J w a n y m  n a  p e r o n i e , t e n  b ł y s k a w i c z ­

n y m  r u c h e m  w y d o b y ł d w a  r e w o l w e ­

r y ,  z  k t ó r y  c h  z a c z ą ł o s t r z e l i w a ć  p o l i - i  

c j a n t a ,  r a n i ą c  p r z y t e m  d w i e  o s o b y .

N a s t ę p n i e  b a n d y t a  u c i e k ł w  k i e ­

r u n k u  u l . 3  M a j a ,  g d z i e  w s k o c z y ł  d o  

p r z e j e ż d ż a j ą c e j d o r o ż k i  i  t e r o  r y z u j ą c  

p a s a ż e r a  i d o r o ż k a r z a ,  z m u s i ł  t e g o  o -  

s t a t n i e g o  d o  p o j e c h a n i a  w  k i e r u n k u  

w s i P i a s k i Z a m i e j s k i e .

*  —  S i e d l c e . N a  s t a c j i  k o l e j o w e j w

S i e d l c a c h  w  p o c i ą g u  s o k o ł o w s k i m  p o -  

ł s t e r u n k o w y  p o l i c j i p a ń s t w o w e j z a u -  

|w a ż y ł  p o d e j r z a n e g o  o s o b n i k a . P o n i e -

z y d e n t  R . P .  z a j ą ł  m i e j s c e  n a  s p e c j a ł -  j  ( ó w , p r z e t o  z o s t a ł p r z e z  p o s t e r u n k o -  

w  i m i e n i u  K o m i t e t u  B u d o w y  P o m n i k a '  

w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e  p r e z e s  K o m i - 1 

t e i n  b . m i n i s t e r  i n ż .  A l f o n s  K i i h n .

Z  k o l e i  s z e f  d e p a r t a m e n t u  A e r o n a u -  

t y k i  p u ł k .  R a y  s k i  p o d z i ę k o w a ł K o m i ­

t e t o w i  i t y  m  w s z y s t k i m , k t ó r z y 7 p r z y ­

c z y n i l i s i ę  d o  b u d o w y ' i w z n i e s i e n i a  

p o m n i k a  —  k t ó r y 7 j e s t  s y m b o l e m  i d e ­

a ł ó w  z w y c i ę s c ó w  p r z e s t w o r z a .

W  i m ie n i u  m i a s t a  p r z e j ą ł  p o m n i k ,  

s k ł a d a j ą c  h o ł d p o l e g ł y m  l o t n i k o m  

p r e z y 7 d e n t  m i a s t a  i n ż .  S ł o m i ń s k i .

P o  o d c z y t a n i u  a k t u  e r e k c y j n e g o  

p r z e z  j e d n e g o z  o f i c e r ó w  l o t n i c t w a  

P a n  P r e z y d e n t R . P . z ł o ż y ł w i e n i e c

D o t y c h c z a s n i e u d a ł o  s i ę  p o l i c j i  

s c h w y t a ć  o p r y s z k a .

K A T A S T R O F A  N A D  M O R Z E M .

A t e n y . P a r o w i e c  g r e c k i  „ G u l a n d r i s “  

k t ó r y  u d a w a ł s i ę  z  ł a d u n k i e m  6 0 0 0  t o n  

r u d y  d o  N i e m i e c  z a t o n ą ł  w  p o b l i ż u  w y |  

s p y  K r e t y . K a p i t a n  w r a z  z  z a ł o g ą  z d ą ­

ż y l i u r a t o w a ć  s i ę  n a  s z a l u p i e  o k r ę t o w e j  

i w y l ą d o w a ć  w  S p h a k i a  n a  K r e c i e .

D o n o s z ą , ź e  j e d n o c z e ś n i e  d r u g i p a - s 

r o w i e c  g r e c k i  , , M e s a t u r i “  o  w y p o r n o ś ć  

6 5 0 0  t o n  z  p o w o d u  g ę s t e j m g ł y  o s i a 'd  

P o d r o d z e w y s k o c z y ł z  d o r o ż k i , n a  m i e l i ź n i e  w  p o b l i ż u  G a l i p o l i w  d r o j  

p o d b i e g ł  d o  o r z ą c e g o  w i e ś n i a k a ,  w y - d z e  z  P i r e . u s u  d o  R o s j i s o w i e c k i e j . D w a  

p r z ą g ł  k o n i a  o d  p ł u g a ,  w s i a d ł  n a  k o n i a  t u r e c k i e  o k r ę t y  r a t o w n i c z e  u d a ł y  s i ę  n a -  

i p o p ę d z i ł w  k i e r u n k u  w s i .  t y c h m i a s t n a  m i e j s c e  k a  . a s t r o i y .

l i c z ę  u d a ł y  s i ę  n a  

t y c h m i a s t n a  m i e j s c e  k a a s t r o i y .

W DRODZE NR WYŻYNY.
5 7 )  — o —  ( C i ą g  d a l s z y ) .

Z m r o k  j u ż  z a p a d a ł , t r z e b a  b y ł o  m i e ć  b y s t r e  o k o  

L i t w i n a , a b y  u j r z e ć  i o d c z u ć d a w n e g o  p r z y j a c i e l a .  

K a s z l ę c i e j e g o  z a i n t r y g o w a ł o  L e s z c z a , p o d s z e d ł k u  

ł a w c e , n a  k t ó r e j z d a ł a  s z a r z a ł a  p o s t a ć  s i e d z ą c e g o i  

c h c i a ł s i ę  p r z e k o n a ć , k t o b y  m ó g ł s ł y s z e ć  i c h  r o z m o ­

w ę . P o d s z e d ł a ż  d o  s a m e j ł a w k i i t w a r z  s w o j ą  p r a ­

w i e  p r z y t k n ą ł d o  t w a r z y  L i t w i n a .

—  C h r y c z , t o  t y ?

—  T a k , j a  j e s t e m , p r z y p o m n i a ł e ś m n i e  s o b i e  n a ­

r e s z c i e .

—  J a  n i e  z a p o m n i a ł e m  c i ę  n i g d y .

—  T a k o ż  g a d a j , j a k  B o g a  k o c h a m , p o s z e d ł e ś w  

ś w i a t d o b r y m , u c z c i w y m  c z ł o w i e k i e m , w  a r o a z e  n a  

w y ż y n y  p o g u b i ł e ś w s z y s t k i e w s p o m n i e n i a  l e p s z y c h  

c h w i l ż y c i a . M y  t e ż  z  J ó z e t e m , d a w n o  j u ż  o p ł a k a l i ­

ś m y  s t r a t ę  t w o j ą ; t y ś j u ż  n i e  n a s z , n a  n a s z y m  d o ­

b r y m  s e r d e c z n y m  ś w i e c i e , j u ż b y  c i b y ł o  n i e  d o b r z e .  

I d z  s w o j ą  d r o g ą , n i e  p r z e s z k a d z a m  c i , d o b r a n o c .

T o  m ó w i ą c , L i t w i n w s t a ł z  s i e d z e n i a s w e g o i  

c h c i a ł i ś ć k u d o m o s t w u , a l e L e s z c z  u c h w y c i ł g o  

g w a ł t o w n i e  z a  p o ł y  s u r d u t a  i z a w o ł a ł :

—  N i e , s ł u c h a j , t y  i ś ć  z t ą d  n i e  m o ż e s z , j a  c i s i ę  

m u s z ę  w y t ł ó m a c z y c , k t o  w i e  j a k i e  m n i e  j u t r o  c z e k a ,  

j a  c h c ę  u m r z e ć , a b y ś c i e  d o b r e  o  m n i e  m i e l i w s p o m ­

n i e n i a . J a  w a s  n i e  z a p o m n i a ł e m . B ó g  w i d z i , ż e  n i e ,  

a l e m  s i ę  w a s  w s t y d z i ł z a  g r z e c h y  m o j e , z a  z m a r n o ­

w a n e  ż y c i e . Z a p a ł a ł e m  z a k a z a n y m  o g n i e m  d l a k o ­

b i e t y , k t ó r a  w o l n ą  n i e  b y ł a , r z u c i ł e m  s i ę  w  w i r ż y ­

c i a , w  k t ó r y m  z a t o p i ł e m  d u c h a  s w e g o  i t a l e n t i p o ­

s z a r p a ł e m  s z t u k ę . D z i ś  j a d ę  n a  ś m i e r ć , n i e  p o z o s t a ­

w i a j ą c  n i c  p o  s o b i e , n a j m n i e j s z e g o  w s p o m n i e n i a ,  ś l a ­

d u , ż e  ż y ł e m , c h o ć  t y l e  w  g ł o w i e  k i e d y ś  m o c n y c h  

p o s i a d a ł e m  t o n ó w . M ó g ł b y m  b y ł z o s t a ć m i s t r z e m ,  

z o s t a ł e m  n a ś l a d o w c ą , a  z g u b i ł a  m n i e  p o g a ń s k a m i ­

ł o ś ć ; b a r d z o  g r z e s z n i e u c z u c i . . . Z e j d ę n i e z n a n y m  

t a k , j a k  n i e z n a n y m  p r z y s z e d ł e m  n a  ś w i a t .

L i t w i n  w s t a ł , z a ł a m a ł  r ę c e  r o z p a c z l i w i e  i w p a t r u ­

j ą c  s i ę  w  s m u t n ą  t w a r z  L e s z c z a , z a w o ł a ł :

—  L e c z  c ó ż  t o ? m ó w i ł e ś m i c o ś  o  ś m i e r c i , c o  

t o z n a c z y ?  t ł o m a c z  s i ę  j a ś n i e j , j a - s i e b i e n i e r o z u ­

m i e m .

—  K r ó t k a  t o  s p r a w a , j a d ę  s i ę  s t r z e l a ć  z a  k o b i e t ę ,  

k t ó r ą  o d  m ę ż a  n a b y ł p e w i e n  F r a n c u z . P o w i e d z i a ­

ł e m  m u , ż e  t o  u c z y n i ł n i k c z e m n i e , w y z w a ł m n i e , t o  

n a t u r a l n e , a  j e s z c z e  n a t u r a l n i e j s z e , ż e  ż a b i  j e ; s t r z e l a  

o n  z n a k o m i c i e . . .

—  A l e ż  n a  B o g a , k t o  t a  k o b i e t a , k t o  t e n  c z ł o w i e k ,  

c o  s p r z e d a j e , k t o  t e n  c o  k u p i ł ? t o  w  w a s z y m  ś w i e ­

c i e  d z i e j ą  s i ę  f r y m a r k i , t a k i e  h i s t o r y e , o  k t ó r y c h w  

p o w i e ś c i a c h  t y l k o  c z y t a ć  m o ż n a .

—  K o b i e t ę  t ę  z n a s z , t o  d a w n a  m i ł o ś ć  n i e s z c z ę ś l i ­

w e g o  K o n r a d a : K a z i a ; c z ł o w i e k a , k t ó r y  j ą  s p r z e ­

d a ł  t a k ż e  z n a s z ,  t o  M a t e u s z , a  k u p u j ą c y  o b o j ę t n a f i ­

g u r a , F r a n c u z , p r z y j e c h a ł t u  r a z e m  z e  m n ą .

—  M a t e u s z ! o n  z a w s z e , w s z ę d z i e , a  t o  d o p r a w d y  

o k r o p n e ! L e s z c z u , c z y ż  n i e  m a  s p o s o b u  z a r a d z e n i a  

z ł e m u ?  c z y ż  w a r t o , a b y ś  g i n ą ł  t a k  m a r n i e .

—  N i e  m ó w m y o t e r n , t o  j u ż  n i e  d o  c o f n i ę c i a .  

A l e  w ł a ś n i e  c h c i a ł b y m  b r a c i e  m i e ć  c i e b i e  w  o s t a t n i e j  

c h w i l i P o  j e g o  ż y c i a ; z  m i e j s c a , ż a d e n  d o k t ó r z  n a ­

m i p o j e c h a ć  n i e c h c i a ł , m i e l i ś m y  g o  w y s z u k a ć w  

m i a s t e c z k u , a l e  s k o r o  t y  j e s t e ś , z a b i e r z e s z  s w o j e  n a ­

r z ę d z i a  i p o j e d z i e s z  z  n a m i , w s z a k  p r a w d a ?

—  S a m  t u  n i e  j e s t e m , w i o z ę  ż o n ę  i c ó r k ę  J ó z e f a ,  

o p u ś c i ć  i c h  n i e  m o g ę .

—  T e g o  t e ż  j a  n i e  ż ą d a m , w i e r z  m i , m a m  p r z e ­

c z u c i e , d ł u g i e g o  c z a s u  c i n i e  z a b i o r ę , o d w i e ź i c h  i  

c z e k a j n a  n a s . A  t e r a z  c h o d ź  d o  p o k o j u , p o g a w ę ­

d z i m y  s o b i e  p o  r a z  o s t a t n i o  d a w n y c h  c z a s a c h ,  p r z y ­

p o m n ę  c i j e  s k r z y p c a m i , w i o z ę  j e  z e  s o b ą , p i ę k n e  t o  

b y ł y  c z a s y , c z e m u ż  s i ę  w r ó c i ć  n i e  m o g ą , s z k o d a  i c h .
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O b i e t n i c ą  w s p o m n i e ń  p o c i ą g n ą ł z a  s o b ą  L e s z c z  

C h r y c z a .

C i e m n o ś ć  w i e c z o r u  r o z ś w i e c i ł w y c h w a l a j ą c  s i ę  z  

z a  g ó r  k s i ę ż y c .

L e s z c z b y ł r o z m a r z o n y m , a  L i t w i n o w i , d o  c z u ­

ł e g o  u s p o s o b i e n i a , t a k ż e  n i e  w i e l e  b r a k o w a ł o .

L e s z c z  t y m c z a s e m  w z i ą ł s k r z y p c e , ś p i e w a ł n a  n i c h  

C h r y c z o w i , d o  s a m e g o  r a n a , p o  d a w n e m u .

Ś w i t a ć  j u ż z a c z ę ł o , g d y s i ę  p o ż e g n a l i s e r d e c z ­

n y m  u ś c i s k i e m .

N a  d r u g i d z i e ń  t ą  s a m ą  d r o g ą  d ą ż y ł N i o s e t t e .

P o  u p a d k u  b a n k u , d o k t ó r  M a t e u s z  p r z e p a d ł b e z  

w i e ś c i ,  s z u k a n o  g o  w s z ę d z i e  i n i g d z i e  n a w e t  d o p y l a ć  

s i ę  o  n i e g o  n i e  b y ł o  m o ż n a .

B i e d n i a k c y o n a r y u s z e c h o d z i l i p o m i e ś c i e , j a k  

z w a r y o w a n i l u d z i e ; b y l i t a c y , c o  p o t r a c i l i g r o s z o -  

s t a t n i ; z e  w s z e c h  s t r o n  o d z y w a ł y  s i ę  p r z e k l e ń s t w a .

K a z i a  o  c a ł e j k a t a s t r o f i e  d o w i e d z i a ł a  s i ę  d o p i e r o  

w  k i l k a  d n i .

P o  t a k i c h  p a r u  d n i a c h  w i e c z n e j s a m o t n o ś c i , z j a ­

w i ł s i ę  w r e s z c i e  L o l o  w  p o d r ó ż n e m  u b r a n i u .

—  C o  t o  z n a c z y  —  z a w o ł a ł a , w s k a z u j ą c  n a j e g o  

u b r a n i e .

-  J a d ę .

—  G d z i e ?

—  W  T a t r y  n a  l e t n i e  p o m i e s z k a n i e , a b y  c i p r z y ­

w i e ś ć  s i o s t r z y c z k ę , z d e c y d o w a n y  j e s t e m  n a  w s z y s t k o .

-  T y ?

—  T a k , d z i w i c i ę , ż e  p o w z i ą ł e m  m ę s k i e  p o s t a n o ­

w i e n i e .

—  C z y ś o b r a c h o w a ł s k u t k i j e g o ?

—  N a j s k r u p u l a t n i e j .

—  H a , w i ę c  c z y ń  c o  u w a ż a s z  z a  s t o s o w n e , b r a ­

c i e , c o  c i s e r c e  d y k t u j e , a l e  t w o j a  m a t k a ?

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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tael Mi o Polsce
W arszaw a. O negdaj w ieczorem  opu ­

ścił Polskę po 2-dniow ym pobycie de­

putow any  i w ybitny  członek stronnictw a  

radykałów społecznych  p, Pierre C ot. 

D rugi dzień  sw ego pobytu  spędził p. G ot 

w  l  oruniu , gdzie był obecny na uroczy ­

stości w ręczenia sztandaru  okręgow em u  

Z w iązkow i O brońców O jczyzny. Przed  

w yjazdem  do Paryża p. G ot przyjął 

przedstaw iciela Polskiej A gencji T ele­

graficznej i podzieli! się z nim  spostrze­

żeniam i jakie w yniósł ze sw ej krótkiej 

bytności w  Polsce.

W rażenie m oje —  ośw iadczył p. G ot 

—  jest jaknajlepsze. D zieło odbudow y  

dokonane przez Polskę w tak krótkim  

czasie jest w prost zdum iew ające. U de  

rzył m nie ’ zw łaszcza ogrom pracy, do ­

konanej w  dziedzinie gospodarczej. U ni­

fikacja  praw na, proces scalania  poszcze­

gólnych dzielnic kraju  zasługują rów nież 

na najżyw szą uw agę. D orobek Polski w  

dziedzinie  ustaw odaw stw a społecznego  

m oże służyć za przykład innym pań ­

stw om , Pragnę zaznaczyć, że osiągnięte 

przez Polskę w yniki m ało są znane w e  

Francji, to też postanow iłem  pow rócić  

tu jeszcze w  lec 'e roku przyszłego, tym  

razem  na dłużej i zaznajom ić się bliżej 

ze spraw am i polskiem i.

Jakie pan poseł odniósł w rażenie ze  

sw ego pobytu  na Pom orzu?

B yłem obecny w  T oruniu na defila­

dzie oddziałów  w ojskow ych i b. kom ba­

tantów , potem w ziąłem udział w  © bie­

dzie żołnierskim . W yznaję, że nie m ia­

łem  pojęcia  iż dyscyplina i w zorow a po ­

staw a w ojskow a dają się w  tym  stopniu  

połączyć ze stosunkiem  przyjacielskim , 

niem al koleżeńskim pom iędzy w ojsko ­

w ym i różnych stopni.

Z nać, że od generała do żołnierza 

przyśw ieca w am  jedna idea, jedna m yśl 

przew odnia, która  —  jak  m ogłem  stw ler 

dzić —  daleka jest od w szelkiej agre­

syw ności.

Przechodząc do zagadnień ogólnych  

czy w olno zapytać, jak pan poseł w yo­

braża sobie ro lę Polski w  św iatow ej ak- 

cji na rzecz pokoju pow szechnego z u- 

w zględnieniem specyficznego geografi­

cznego położenia Polski.

Polska m a do odegrania w  tej akcji 

dużą ro lę, która harm onizuje z ro lą fran- 

cji i innych krajów . Polska jest zainte­

resow ana w tern , aby uniknąć najgor­

szej ew entualności, jaką byłoby ponow ­

ne uzbrojenie N iem iec, a m ożna jej u- 

niknąć ty lko w jeden sposób: PR Z E Z  

R O Z B R O JE N IE  PO W SZ E CH N E . Z ape­

w ne nie byłoby ono pozbaw ione ryzy ­

ka, lecz druga alternatyw a, tj. w yścig  

zbrojeń, byłaby jeszcze groźniejszą i u- 

czyniłaby  w ojnę nieuniknioną. N ie prze­

czę, że m ilitaryzm niem iecki napełniać  

m oże obaw ą Francję i Polskę. N ie prze­

czę rów nież, że rozbrojenie N iem iec nie  

jest całkow ite, aczkolw iek alarm y na  

tem at zbrojeń R zeszy są nieraz przesa­

dzone. T o też uw ażam  za konieczny e- 

kw iw alent rozbrojenia kontrolę, zw łasz­

cza kontrolę fabrykacji broni i w ydat­

ków  w ojskow ych, połączoną z ich ogra­

niczeniem .

C zy kontrolę rozum ie  pan poseł jako  

gw arancję bezpieczeństw a?

Poniekąd tak . N ie spieram  się zre ­

sztą o słow a. Z aznaczam  przytem  z na­

ciskiem , że niem am  bynajm niej na m yś­

li rozbrojenia m echanicznego w szystkich 

państw . Ja  i m oi koledzy  partyjni jesteś­

m y realistam i ź uw ażam y, że położenie 

geograficzne i w arunki specyficzne po ­

szczególnych państw  m uszą być uw zglę­

dnione. Polska np, m iałaby praw o do  

zachow yw ania sił w ojskow ych, jakie u- 

spraw iedliw la  jej sytuacja geograficzno- 

polityczna.

Jaką ro lę zdaniem  pana  posła odgry­

w ać pow inna  w spółpraca polsko-francu ­

ska przy utrw aleniu pokoju europej­

skiego?

Sądzę, że zobow iązania natury de- 

fenzyw nej, istn iejące obecnie m iędzy  

Francją a Polską i ujęte w  ram y trakta­

tów  lokarneńskich w inny być utrzym a­

ne. Są  one zupełnie  zgodne z naszą  kon ­

cepcją rozbrojenia i bezpieczeństw a.

10-zlotówki z kropką i bez kropki
W  handlu  pew ne zam ieszanie w yw o­

łało pojaw ienie się dw ojakiego rodzaju  

m onet 10-złołow ych, z których jedne po ­

siadają  kropkę pod  praw ym  szponem  or­

ła, a inne są jej pozbaw ione. N iektórzy 

kupcy  nie  chcą przyjm ow ać 10-złotów ek  

z kropką, tw ierdząc, iż są one fałszyw e,

Z  m iarodajnego  źródła w yjaśniają, że 

zarów no  1(0-złotów ki z kropką, jak  i bez  

kropki są praw dziw e. K ropka pod pra­

w ym  szponem  orła uw idoczniona  jest na  

lO -złotów kach, bitych przez m ennicę

PO M N IK  SE R C A  C H RY ST U SA  W  PO Z N A N IU .

W  Poznaniu odbyło się odsłonięcie pom nika herca C hrystusa w zniesionego na piacu m iędzy  

Z am kiem  a U niw ersytetem , w m iejscu, na kiórem stał zbudow any przez zabrocę pom nik B is- 

m arka. W zniesienie pom nika Serca C hrystusa było spełnieniem  ślubu, złożonego przez pierw ­

szy zjazd katolicki w Poznaniu na dow ód w dzięczności za odzyskaną niepodległość. Pom nik  

ten zaprojektow ał architekt M ichałow ski z Pc  znania, w ykonał zaś artysta rzeźbiarz R , R ożek  

rów nież z Poznania.

N wy proszek do tępienia ludzi
W  przyszłej w ojnie efekt techniczno- 

gazow y będzie zależny  nie od w ykrycia 

now ych, silnych tru jących gazów , lecz  

głów nie od rozw oju techniki środków  o- 

brony indyw idualnej, skutecznych i nie  

przyw iązujących ludzi do jednego m iej­

sca,

M usim y bow iem  pam iętać o tern , że  

gazy, które będą ew entualnie użyte w  

przyszłej w ojnie, bez w zględu na ich ro ­

dzaj, trafią zaw sze na przeciw nika do­

brze przygotow anego i zaopatrzonego  

w najlepsze środki obrony. T ak m ów i 

jeden z chem ików  niem ieckich i zupeł­

nie słusznie.

D obrze zorganizow ana obrona prze­

ciw gazow a indyw idualna i zbiorow a, ob  

fite w yposażenie w  sprzęt przeciw gazo ­

w y  i to w  sprzęt w ypróbow any, oto sku ­

teczne środki, które obronią nas naw et 

przed  now ym i i.n ieznanym i gazam i.

Jest przecież rzeczą zupełnie zrozu­

m iałą, że w  różnych państw ach istn ieją  

już dziś now e środki bojow e, otoczone 

ścisłą tajem nicą, którym  nadaje się róż­

ne straszne  nazw y, przypisuje się im  na­

w et nadprzyrodzone działanie, a w  zasa  

dzie nie odbiegają one daleko od zna­

nych środków  i napraw dę różnią się od  

nich często ty lko nazw ą,

W  ubiegłym  roku w  A nglji, na kon ­

gresie T ow arzystw a brytyjskich uniw er­

sytetów , ośw iadczył pro!, M urray na  

końcu sw ego odczytu: ,,m yśm y w ynałe  

źli proszek, którego  jedna łyżka w ystar­

czy, aby zniszczyć m iljon lu idzi".

O tej sam ej łruciźnie m ów i w  r, 1931  

dr. H ill, dyrektor dośw iadczalnej fizjo-

C zy zdaniem  pana posła m ożna zrea­

lizow ać pow szechne rozbrojenie dopók: 

polityka jednych  państw  zm ierza do  na­

ruszenia całości terytorjalnej państw  
drugich?

N a pańskie  pytanie odpow iem  zupeł­

n ie szczerze: Sądzę, że od rozbrojenia  

należy  zacząć w łaśnie celem  zażegnania 

niebezpieczeństw , w ynikających z nad- 

nrem ego rozrostu m ilitaryzm u i nacjo- 

alizm u. Jak już zaznaczyłem , rozbroje­

w arszaw ską, W  rzeczyw istości nie jest 

to  kropka, ale pod szkłem  pow iększają- 

cem  w idoczna  strzałka, stanow iąca znak  

ochronny m ennicy państw ow ej w W ar­

szaw ie,

10-złotów ki bez tego znaku ochron­

nego w ybite są przez królew ską  m enni­

cę w  L ondynie, która otrzym ała od M i- 

nisterjum  Skarbu zam ów ienie na produ ­

kcję pew nej części m onet 10-złotow ych.

— :o :  —

logji L ondyńskiego N aroaow ego Insty ­

tu tu , m a to oyc rzekom o  sprosz,K O w aiiy  

jctci pew nego gatunku iatw o noaującycu  

oię .uaK teryj, ututn gram tego jauu m u- 

z.e w ęuiug  autora, zam c K im aset tysięcy  

ludzi, arugą m on siiuow ycn, arog ou- 

luo arogą spojow ex ocz­

ny  ca, nyiioy to śroiaeK uezw zgięonie 

stiaszny, guyoy  taiK oyio jak m ów ią, je  

unaK ze naw et w  taK im  w ypaoku oziaia- 

m e jego m oże O yc straszne ty lko  w teay, 

gay tran na ludzi nieprzygotow anycn. 

i>uora m aska przeciw gazow a ocnroni 

zupełnie skutecznie drogi oddecnow e, 

pokarm ow e  i oczy, naw et przed tym  za- 

cnw alanym „proszkiem " angielskim ,  

L rzez now oczesny pochłaniacz m aski 

przeciw gazow ej nie przeniknie żadna  

trucizna.

O czyw iście, że gdybyśm y ustaw ili w  

szereg m iljon ludzi i każdem u z nich  

w prow adzili do  oka, czy też m o płuc pe ­

w ną ilość tego „proszku", i kazali m u  

przytem  głęooko  oddychać, elekt hyloy  

nadzw yczajny. D ziś jednak, kiedy spo ­

łeczeństw o jest zaopatryw ane przez  

„L igę O brony Pow ietrznej i Przeciw ga­

zow ej" w doskonałe najbardziej now o ­

czesne m aski, m ożem y  być spokojni. N ie  

w olno się dać zastraszyć żadnym i now y  

m i środkam i w alki chem icznej, gdyż po ­

siadam y przeciw  nim  broń skuteczną. 

N ajlepszą obroną przeciw gazow ą jest 

dobre w yszkolenie ludności cyw ilnej, 

nad czem  czuw a u  nas L O PP.

K ażdy obyw atel m a naogół przesad ­

ne pojęcie o działaniu gazów  bojow ych. 

Pojęcia te należy sprostow ać  przez nau- 

nie w inno w iązać s'ę z kontrolą czego  

nie m ożna pow iedzieć o  stanie obecnym  

kontrola ta  m usi być efektyw na. Z apew ­

ne nie stałyby za nią sankcje m aterjal- 

ne, lecz sankcje cpinji św iatow ej. K aż­

dy kraj m a praw o do bezpieczeństw a. 

N ie m oże być m ow y  o naruszeniu m ini­

m um  sił n  ezbędnego do zapew nienia  

bezpieczeństw a narodow ego, chodzi je­

dynie o  zredukow anie tych sił do pozio­

m u, uw zględniającego w zrost bezpie 

czanie w  kierunku obrony przeciw gazo 

w ej i ratow nictw a, ly iko szkolenie tud- 

nuóci w  czasie p o k o j u  m oże  aac w  czasie 

w ojny skuteczną ooronę,

desu lu tm osc oęuzie się um iała bro ­

nie, jesii naoęuzie pocrzeionycn w iaaom o  

ser, jesn  nauczy  się zauiam a ao  posm oa  

nycn srookow  oorony, spojrzy w  oopo- 

w ieonim  czasie niebezpieczeństw u  spo ­

kojnie w  oczy i nie popaanie w  panikę, 

utora u społeczeństw a nieuśw iadom io ­

nego  m oże przyorac  rozm iary  klęski gor 

szej od loezposredm cn skutków  jnapauu  

cnem icznego.

L aoezpieczenie przeciw gazom jest 

przeiaew szystkiem  kw estją zim nej krw i, 

zaw iania w e w łasne siły , dohrej organi­

zacji w yszkolenia  i dyscypliny.

Z im nej krw i brakuje nam  trochę co- 

praw da, gdyż jesteśm y  narodem  poryw ­

czym  i gorącym , jednak uiam y zupełnie  

w iasnym  snom , gdyż te nigdy nas nie  

zaw iouą. O rganizację posiadam y dobrą, 

a będziem y  m ieli coraz to lepszą. Szko­

lim y się stopniow o coraz dokładniej, a  

dyscyplina idzie zaw sze w  parze ze zro ­

zum ieniem  i dobrą organizacją. Jeśli ido  

tego dodam y dużo dobrej w oli i szcze­

rych chęci i poprzem y czynnie instytu ­

cję m ającą  na celu obronę przeciw gazo ­

w ą społeczeństw a, pogłębim y w yszkole­

nie i dyscyplinę narodu, oprzem y zau ­

fanie w e w łasne siły na stalow ym  fun ­

dam encie i będziem y spokojni poniew aż 

w  zw iązku z tern nauczym y się zim nej 

krw i i kam iennego spokoju , naw et w  o- 

bliczu najw iększego niebezpieczeństw a,

I nie przestraszą nas żadne angiel­

skie, czy  niem ieckie „proszki".

Ostr^eżen.e

Z w racam y uw agę Sz. C zytelników , źe 

sprzedaw cy naszego w ydaw nictw a 

m e m ają praw a w ypożyczania go Sz. 

Publiczności tak za opiatą, jak  i bez­

płatnie, w ypożyczam e bow iem takie  

jest nietylko działaniem przeciw ko  

uczciw ości i dobrym obyczajom ku ­

pieckim , lecz jest rów nież narusze­

niem  praw a w łasności czyli przestęp ­

stw em  przew idzianem  przez K adeks  

K arny.

W ypożyczanie pism a pow odow ać bę­

dzie  skargę cyw ilną  o  odszkodow anie, 

a także skargę karną, nie ty lko  prze­

ciw ko niesum iennym sprzedaw com , 

lecz rów nież i przeciw osobom , ko ­

rzystającym  z tego nadużycia, jako  

w spółw innym .

Prześw iadczeni jesteśm y, źe Sz. C zy­

teln icy dopom ogą nam  do tępienia 

tych nadużyć niesum iennych sprze­

daw ców .

W ydaw nictw o „G łosu W ąbrzeskiego 4 *

Kowalewo
—  H erbatka T ow . Przyjaciół Strzelca. W  sobotę od- 

bjła się herbatka w sali H otelu Polskiego, urządzona  

staraniem  Pow . T ow . Przyj. Strzelca w raz z m iejsc. T ow . 

N a herbatkę przybyło dużo gości z K ow alew a i okolicy . 

L W  ąbrzeźna przybył p. starosta K alkstein , w icestarosta 

C w inarow icz oraz por. K uliszew ski. Przygryw ała orkie­

stra Strzelca z W ąbrzeźna. N astrój był bardzo podnio ­

sły do rana.

W enta. W ub. niedzielę odbyła się w H otelu  

Polskim  w enta, urządzona staraniem  Pań T ow . św . W in­

centego a Paulo na rzecz biednych naszego m iasta. N a  

w entę zgrom adzono liczne dary w naturze, które póź­

niej w ylosow yw ano. C zysty zysk w ynosi 700 zł., za co  

zakupi się biedynm w ęgla i odzieży.

Golub
—  B aczność  w szyscy  członkow ie  Z . 

Z . Z . G olubia i okolicznych w iosek!  

O tw arty  został Sekretarjat filijny  po ­

w iatu w ąbrzeskiego Z . Z . Z . w  G olu- 

biu R ynek 56, na G olub, D obrzyń i 

okoliczne w ioski który w m oim za­

stępstw ie prow adzi p. L ucjan Pusza- 

kow ski. Z glinicki, pełnom ocnik  Z . S, 

czeństw a pow szechnego, osiągnięty dzię  

ki pow szechnem u rozbrojeniu . K onstruk 

tyw ny plan francuski niedaw no opraco ­

w any godzi się z naszą tezą o rozbroje­

niu pow szechnem . K onferencja rozbro­

jeniow a w  niedługim  czasie w znow i sw e 

prace. B yłoby praw dziw em  nieszczęś­

ciem dla E uropy i dla spraw y pokoju , 

gdyby  jej w ysiłk i spełzły na niczem .

—:o-
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Przew aga dem okratów Sam obójczy skok z w ieży
N ow y Jork. W edług  ostatn ich  obli­

czeń, do Izby reprezentantów  w ybra­
no 309 dem okratów , 110 republika ­
nów , 5 członków stronnictw a farm e ­
rów .

O bsada pozostałych 13 m andatów  
nie została jeszcze ustalona.

o—

Zw ycięstw o Polaków
N ow y Jork. W sk ład now ej Izby  

reprezentantów w eszło pięciu Pola­
ków , a m ianow icie: Posłow ie Schultz  
i K óciałkow ski z C hicago, Jan D in ­
gell, Sadow ski i L esiński z D etro it.

W szyscy  należą  do  partji dem okra ­
tycznej. D otychczas liczba  Polaków  w  
izb ie reprezentantów  nie przekracza ­
ła nigdv  dw óch osób.

-:O :-

Berlin. (Pat.) N ieznana kobieta rzu­
ciła się z górnej platform y  100-m etrowej 
w ieży radjowej stacji berlińskiej, odno­
sząc śm iertelne obrażenia. C iało jej za­
w isło na parapecie zakładu  restauracyj- 
nego, znajdującego się na pierw szej plat­
form ie w ieży, w zniesionej na w ysokości 
50 m tr. ponad ziem ią, W  stan ie bezna­
dziejnym przew ieziono desperatkę do  
szpitala, gdzie w krótce zm arła.

Jest to druga śm iertelna ofiara sko ­
ku  z  w ieży  rad jostacji berlińskiej w  cią­

gu niespełna tygodnia. Przed  kilku  dnia­
m i bow iem  w ynalazca now ego system u  
spadochronów W arburg zabił się pod­
czas próbnego skoku z tej w ieży. Prasa  
zaznacza przy tej okazji, że w czasie  
6-letn iego istn ien ia w ieży  nie zanotow a ­
no dotychczas ani jednego w ypadku  
śm iertelnego. O becnie m a być założona 
specjalna siatka ochronna pod platfor­
m ą.

— o—

My cudzego nie chcemy,
PO M N IK  O FIA R  K A T A ST R O FY  L O TN IC Z E J.

N a m iejscu , gdzie przed  dw iem a laty  spad! angielsk i sterow iec „R . 101“ , 
który sp łonął doszczętn ie, pod m iejscow ością B eauvais (Północna Fran ­
cja) w ystaw iono obecnie pom nik dla 54 osób, które padły ofiarą kata­
strofy . —  N a obrazku w idzim y francuskiego podsekretarza stanu pod ­
czas przem ów ienia z okazji pośw ięcenia w ęgla kam iennego. O bok nie­

go angielsk i am basador w  L ondynie L ord T yrell.

swego nie damy
Z św ięta N iepodległości w Toruniu

Żyw iołow e katastrofy
M IASTA I W SIE ZN ISZC ZON E - TY SIĄ C E ZA BITY CH I R A NN Y CH .

TR Ą BY PO W IETR ZNE.

Y alencja T rąby  pow ietrzne naw ie­
dziły  kilka  w si, w yrządzając  ogrom ne  
zniszczenie.

N a  w ybrzeżu znaleziono  trupy  2-ch  
rybaków , pochodzących z załogi za­
gin ionego  kutra. B rak  rów nież w iado ­
m ości o paru  statkach .

2500 ZA BITY CH .

C am aguey. L iczba zabitych w  cza­
sie huraganu na K ubie przekracza  
2.500 osób.

TR A GED JA M IA STA .
H avanna. M inister R obót Publicz ­

nych który odw iedził m iejscow ości 
zniszczone przez huragan ośw iadczył, 
iż w  Santa C ruz jest przeszło tysiąc  
zabitych i kilkuset rannych.

M iasto  jest praw ie całkow icie zbu ­
rzone. Pod  szczątkam i dom ów  spoczy­
w ają jeszcze liczne zw łoki. Z naczną  
część ofiar stanow ią  kobiety  i dzieci.

Santa C ruz M iasto Santa C ruz jest 
tak  doszczętn ie zniszczone, że  praw do­
podobnie nie będzie m ogło być już  
nigdy odbudow ane.

O dpływ  m orza porw ał nieobliczo-  
ną dotychczas ilość ofiar.

W yspy zniszczone przez huragan.

N ow y Jork. W yspy angielsk ie L it­
tle C aym an i C aym anbrac odległe o

150 m il od Jam ajki zostały spustoszo­
ne przez huragan.

Przeszło 60 osób utraciło życie. 
Setk i odniosło rany . W szystk ie gm a­
chy Państw ow e zostały zburzone.

Pow odzie.

R eggio C alabria. G w ałtow ne  burze  
spow odow ały częściow e zalanie niż­
szych dzieln ic m iasta na  peryferji. U - 
lew ne deszcze podm yły to r kolei po ­
m iędzy  Syrakuzam i a  Ć anicatti na  od ­
cinku L icata— Falsonara, pow odując  
przerw ę w  połączeniach . D eszcz pa ­
dał z taką siłą , że pozryw ał druty  te­
lefoniczne i poobalał słupy w zdłuż  
lin ji kolejow ej.

Panuje obaw a, że ew entualne  prze ­
dłużanie się niepogody  m oże w płynąć  
ujem nie na dojrzew anie cytryn i po ­
m arańcz.

R eggio C alabria. U lew ne deszcze  
w yw ołały pow odzie w  okolicach G i-  
oiosa, Jonica A rdore i G rotteria. Je­
den z w yschniętych potoków  w ezbrał 
nagle, a  w zburzone w ody  zniosły  m ost 
zaw ieszony  nad  potokiem .

N a skutek  obsunięcia się ziem i, za­
w aliło  się obok  m ostu  kilka  dom ów . W  
G rotteria i M am m ola ofiaram i pow o­
dzi padło 16 osób.

ZA LEW W Y D A W N ICTW SEK C IA R - 

SK IC H,

'Po dom ach w  m iastach i na w si róż­
ni agenci kolportu ją  w ydaw nictw a  sekty  
„B adaczy (P ism a św .“ O statn io rozno ­
szą broszurkę p. t. „K rólestw o, nadzie­
ja św iata", w ydaną w  Stanach Z jedno­
czonych A . iP . W  broszurze tej w spo ­
sób bałam utny i niepow ażny tłum aczą 
pew ne ustępy  Pism a św ., w ysuw ając za ­
razem  błędne w nioski na przyszłość, co  
m oże w prow adzić zam ieszanie w śród  
ludności.

M usim y rów nież przestrzec przed  
w ydaw nictw am i niejakiego D yoniziaka, 
podającego  się fałszyw ie  za kapłana ka ­
to lick iego, i rozpow szechniającego w y­
daw nictw a o treści sekciarsk iej, niezgo­
dnej z nauką K ościo ła kato lick iego,

— o—

ŚM IERĆ  7 O SÓB PO D G R UZA M I A U ­

TO BU SU.

A lgier. A utobus, kursujący na lin ii 
O ran —  M ascara, poślizgnął się i roz- 

: bił o drzewo. 7 osób poniosło śm ierć na  
i m iejscu, a 22 są ranne.

T oruń. U roczystość Św ięta N iepo ­
dległości w  T oruniu rozpoczęła się w  
dniu 10 bm . capstrzykiem  oddziałów  
w ojskow ych, Federacyj, Z w . Strzelec­
kiego oraz K . P . W ., które z orkie­
stram i przeszły ulicam i m iasta.

dniu 11 bm . uroczystość rozpo ­
częła się o godz. 7-m ej rano  pobudką  
odegraną z w ieży  R atusza.

Po M szy  św . K s. B iskup O koniew ­
sk i w ygłosił okolicznościow e kazanie  
do zebranych na  placu  św . K atarzyny  
delegacy) Federacji Polskich Z w iąz­
ków  O brońców  O jczyzny  z całego  Po ­
m orza, W ojska, P . W ., H ufców  Szkol­
nych oraz przedstaw icieli w ładz pań ­
stw ow ych  i w ojskow ych  z p. W ojew o ­
dą Pom orskim K irtik lisem , prezesem  
Federacji generałem  G óreckim , gene ­
rałem N orw id-N eugebauerem i do ­
w ódcą O . K . generałem Pasław skim  
na czele.

W spaniałe kazanie w ygłosił K s. 
B iskup D r. O koniew ski, który na za­
kończenie  kazania rzucił braci w ojac- 
kiej hasło ,w y  ry te na  szabli K ościusz­
ki: „Z B ogiem , grom adą, śm iało na- 
przód!“ ,

Po kazaniu ks. B iskup O koniew ­
sk i dokonał pośw ięcenia sztandaru  
Pom orskiej Federacji W ojew ódzkiej,  
poczem  nastąpiło w bijanie g*w roździ. 
N astępnie prezes Federacji generał 
G órecki w ygłosił przem ów ienie w  
którem  m . in . pow iedział:

„Przybyłem  dziś na w asze św ięto , 
aby w am  przynieść pozdrow ienie od  
8 i pół m iljonów żołn ierzy w ielk iej 
w ojny, najw iększej dziś organizacji 
m iędzynarodow ej, Fidacu . Przybyłem  
rów nież do w as ażeby przynieść po ­
zdrow ienie niety lko Federacji P . Z . 
O . O ., skupiającej dziś 550 tys. żoł­
nierzy , ale rów nież aby w am przy ­
nieść pozdrow ienie od naszych zagra­
nicznych tow arzyszy  broni.

W roga, perfidna propaganda na ­
cjonalistów  niem ieckich czyni w szel­
kie  w ysiłk i, aby  w m ów ić  całem u  św ia­
tu , że to nie jest Polska ziem ia, że to  
jest korytarz, który przeszkadza po ­
kojow i św iata, że to jest ziem ia nie­
m iecka.

Pom orze, to nie jest żaden kory ­
tarz, to odw ieczna polska ziem ia. Fi- 
dac zaprasza corocznie na Pom orze  
przedstaw icieli różnych narodów : 
F  rancuzów , A nglików , A m erykan, 
B elgów , W łochów  i t. p., którzy  m ają  
się przekonać naocznie o  polskości tej 
ziem i. Pow iadam y  im , „przyjdźcie na  
m iejsce i zobaczcie, przyjdźcie do nas 
na Pom orze, w stąpcie do naszych  
św iątyń , przeczytajcie napisy na na ­
grobkach naszych a przekonacie się, 
że  w szystko w ielk im  głosem  w oła : T u  
jest Polska“ .

I dziś rów nież przyjechał do nas  
gość francuski w ybitny pacyfista po ­
seł do parlam entu  Piotr G ot.

Przyjechał by  naocznie przekonać  
się, że Pom orze nie jest żadnym  kory ­
tarzem . Polska jest nastro jona poko ­
jow o, Polska potrzebuje pokoju , Pol­
ska chce w  spokoju pracow ać dla do ­
bra przyszłych generacyj, jednak  
granice  naszej pokojow ości kończą się 
na granicach Pom orza. N iem a pacy ­
fizm u tam , gdzie zaczyna się m ów ić  
o korytarzu , i dziś, kiedy ode ­
braliście sztandar, jako sym ­

bol tej w alki o Polskę, m usim y jasno  
sobie uśw iadom ić  że  hasłem , które  jest 
dziś w spólne w szystk im  Polakom  bez  
różnicy przekonań politycznych jest: 
„M y cudzego nie chcem y, sw ego nie  
dam y".

O  godz. 12 rozpoczęła się defilada  
oddziałów w ojskow ych, Pom orskiej  
W ojew ódzkiej Federacji Z . O . O . 
Pow stańców  i W ojaków , P . W ., M ło ­
dzieży  szkolnej itd . Przed zgrom adzo ­
nym i na  specjalnej trybunie przedsta ­
w icielam i w ładz państw ow ych, w oj­
skow ych, duchow ieństw a i m iasta  
przedefilow ało przeszło 100 sztanda­
rów  organizacyj.

Po defiladzie odbył się w spólny  o- 
biad żołn iersk i dla przybyłych dele­
gatów  P . Z . O . O . z całego Pom orza, 
w  liczbie około 5 tys. osób.

N iem cy - Polska
w boksie 14:2

D ortm und. R ozegrany został tu  
w czoraj m ecz boksersk i pom ięidży re ­
prezentacjam i Polski i N iem iec, który  
zakończył się w ysoką przegraną Polski 
w  stosunku 14:2 .

Jedyne zw ycięstw o dla Polski od ­
niósł G am carek (I. P . K . Ł ódź).

M ECZE LIG OW E.
ŁÓ D Ź. Ł. K . S.— G arbarnia 6:1.
W A R SZA W A. „Polonia” -  Legja  

1:0.
LW Ó W . „Pogoń” -  „R uch” 2:1.
W A R SZAW A . „W arszaw ianka” -  

„W isła” 2:1.

„PO GO Ń ” N A  C ZELE  LIGI.

„Pogoń" obecnie w ysunęła się na  
czoło tabeli ligow ej.

N a drugiem  m iejscu znajduje się 
„C racovia", a na trzeciem  „W arta“ .

D O W Ó D C Y K AD R PR AC Y.

K rólew iec. Prasa donosi o otw arciu  
w  E łku na M azurach obozu, w  którym  
m ają być szkoleni przyszli przyw ódcy  
ochotn iczych kadr pracy . K urs w  obo ­
zie m a trw ać dw a lata . Jest rzeczą cha­
rak terystyczną, że „obóz" ten znajduje 
pom ieszczenie w  koszarach R eichsw eh- 
ry i że instruktoram i będą zaw odow i 
podoficerow ie i oficerow ie.

U N IEW IN N IEN IE SZAN TAŻY STK I.

Poznań. Sąd A pelacyjny  ogłosił w y­
rok w głośnym  procesie M arji L ew an ­
dow skiej, skazanej na jeden rok w ięzie­
nia za usiłow ane szantażow anie w ielu  
osób  przez  rozsyłanie anonim ów . Sąd A - 
pelacyjny , uznając w inę L ew andow skiej,  
zastosow ał przepisy now ego kodeksu  
karnego i uw olnił oskarżoną od  kary .

— o—

G ŁO DÓ W KA  W IĘŹN IÓW .

Berlin. W  pruskich zakładach kar­
nych w B ielefeld , V eserm unde, G ross- 
Strelitz i B ergerdorf w ybuchł strajk gło ­
dow y. Skazani na kary tw ierdzy w ięź ­
niow ie protestu ją  przeciw ko  now ym  za ­
rządzeniom , w prow adzającym  obostrze ­
nia regulam inu w ięziennego.
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Mńi w Hit M Mnnni
A Y czoraj tu te jsze S M P obchodziło  

sw oje św ięto z okazji dnia P atrona  
m łodzieży św . S tan isław a K ostk i.

M łodzież, rano o godz. 7 ,30 w ysłu ­
chała uroczystej M szy św . w  kościele  
parafja lnym , którą odpraw ił patron  
S tow arzyszen ia ks. M ów ińsk i, w ygła­
szając też piękne kazan ie . P odczas  
M szy św . w szyscy członkow ie przy ­
stąp ili do  K om unj i św .

A K A D E M JA .

P o  południu  o  godz. 4-tej w  piękn ie  
udekorow anej salce w ikarjów ki od ­
była się akadem ja przy nadzw yczaj 
licznym  udziale  gości.

N a akadem ję przybyli: sekretarz  
jeneralny  K at. Z w . M łodzieży  ks. prof. 
Ź ynda, pro tek tor S tow arzyszen ia ks. 
prób . Z akryś, ks. W ielew ski, p . hurm . 
S chw arz, przew odniczący  R ady M iej­
sk iej p . dr. P io trow ski, p . dr. P odla-  
szew ski, em . inśp . szko lny R eiske, i 
w ielu innych .

A kadem ję zagaił patron  S tow arzy ­
szen ia ks. M ów ińsk i pochw alen iem

Ml
^13

u Mi
O B C H Ó D  W  W Ą B R Z E Ź N IE

D nia 11 bm , o godz. 8 .30 odbyła się  
uroczysta M sza św . dla S zkół m iejsco  
w ych. P o M szy św . dzieci szkó ł pow ­
szechnych żeńska i m ęska udały się na  
salę p . K lim ka, gdzie odbyła się aka ­
dem ja, na program  której złoży ły  się de ­
klam acje uczennic i uczn iów .

U R O C Z Y ST O Ś C I w  G IM N A Z JU M .

P o uroczystem  nabożeństw ie odpra ­
w ionym przez ks. prefek ta B rejsk iego . 
odbył się w  au li gim nazjum „P oranek“ 
celem uczczen ia 14 lecia odzyskan ia  
N iepodleg łości państw a. P oranek roz ­
poczęła ork iestra odegran iem H ym nu  
narodow ego . N astępn ie deklam ację p . t. 
,,'N ad m ogiłą żo łn ierza 1 ’ K w iecińsk iej 
w ygłosiła uczennica kl. II M alinow ska. 
P óźniej przem ów ił p . prof. B rzostow icz, 
który  w ezw ał m łodzież do  w spólnej pra ­
cy dla dobra państw a, gdyż jak pow ie­
dział M arsz. J. P iłsudsk i „S kończy ł się  
w yścig krw i, a rozpoczął w yścig  pracy” .

N astępn ie ork iestra odegrała „K rew ­
ki m azur” L ew andow skiego , a Z akryś  
uczeń kl. V I w ygłosił w iersz L ubortow - 
sk iego p . t. „S zary  Ż ołn ierz” . N astępn ie  
P ieńkow ski ucz. kl. V II w ykonał przy  
akom panjam encie p . K  ą  t n e  j so lo  
skrzypcow e „M odrygale” .

P otem przem aw iał R ojek S te­
fan uczeń kl. V III który zakończy ł o- 
krzyk iem na cześć R zeczypospolite j,  
P rezyden ta i M arsz, J. P iłsudsk iego .

P óźniej nastąp iła deklam acja p . t. 
„N a K resach ” którą w ygł. S zym ula Ju lj. 
ucz. kl, V III. N astępn ie ork iestra ode­
grała „M enueta” P aderew skiego , a Ż u- 
ra lska ucz. kl. II w ygłosiła deklam ację  
p . t. „Jakże nie kochać te j ziem i?” . 
N astępn ie chór gim nazjalny w ykonał 
pod batu tą p . S teinerta „D o pieśn i” 
H ientzego , a p . S teinert w ykonał z a- 
kom panjam entem .p . K ątnej „C aratina”  
R affa.

P óźniej korzystając z uroczystości p . 
dyr. B ulanda w ręczy ł uczn iom leg ity ­
m acje „P . O . S .” P . O . S . zdobyło 13  
uczn iów . N a zakończen ie uroczystości 
odśp iew ano  „R otę ” K onopnick iej.

T rzeba zaznaczyć że „P oranek” zo ­
sta ł urząld izony przez sam ych uczn iów , 
a w ypadł bardzo podniośle .

Ś W IĘ T O  P O L IC JI.

D nia 10 bm . o godzin ie 8-m ej —  na  
tu tejszym  P osterunku P olicji odbyła się  
zb iórka posterunkow ych P . P . Z biórkę  
przeprow adził osobiście kom endant P . 
P . p . podko m isarz S zm ytkow ski.

P ana B oga. C hór im . św . G rzegorza  
pod batu tą p . E rnsta odśp iew ał „A ve  
M aria” , poczem  członek S tow arzysze ­
nia p . A . C yrk laff w ygłosił deklam a­
cję o św . S tan isław ie K ostce.

R eferat o św . S tan isław ie w ygłosił 
p . K am ińsk i Jan . P o referacie nastąp i­
ło przy jęcie 15-tu  now ych kandyda­
tów , którym , po odebran iu przyrze ­
czen ia , ręczono odznak i S tow arzy ­
szen ia . P o przem ów ien iu pro tek tora  
ks. prób . Z akrysia , odbierającego  
przyrzeczen ie, chór im . św . G rzego ­
rza odśp iew ał „H ym ń P om orza” a or­
kiestra  odegrała parę utw orów .

•N astępn ie deklam ację w ygłosił p . 
Jak ielaszek a p . R zeezew ski M . w y ­
głosił referat pod ty ł.: „P odajcie nam  
bratn ią dłoń ...” R eferat nagrodzony  
został hucznem i oklaskam i.

A kadem ję zakończono odśp iew a ­
niem  zw ro tki „B oże coś P olskę .

S krom nie, ale uroczyście obchodzo ­
no  dzień  św . S tan isław a K ostk i.

P odczas zb iórk i odczy tano okolicz­
nościow e rozkazy z K om endy G łów nej 
oraz K om endy P ow iatow ej P . P „ po ­
czem  odbył się apel poleg łych  polic jan ­
tów . N astępn ie p . podkom isarz S zm yt­
kow ski w ygłosił przem ów ien ie okolicz­
nościow e w  zw iązku z ogólnem  św iętem  
O dzyskan ia N iepodleg łości oraz św ięta  
P olicji. P . K om endant zakończył sw e  
przem ów ien ie okrzyk iem  na cześć R ze­
czypospolite j, P rezyden ta M ościckiego  
oraz P ierw szego M arszałka J. P iłsud ­
sk iego .

O krzyk ten zebran i na żb iórce poli­
cjanci pow tórzy li trzykro tn ie . D odać  
trzeba, iż P osterunek był b . ładn ie ude ­
korow any flagam i, zielen ią i portretam i 
P . P rezyden ta i M arszałka P iłsudsk iego . 

O B C H Ó D W  L E G JO N IE M Ł O D Y C H .
> W  piątek , w iecz. w e w łasnej św ietlicy  

urządził L egjon M łodych w ieczorn icę 
w ew nętrzną ku czci św ięta N iepodleg ­
łości.

W ieczorn icę zagaił w obecności 20- 
tu członków  kom endant Z . W achow iak ,  
poczem  po  odśp iew aniu  zw ro tk i „P ierw ­
szej B rygady ” p . Z ienkiew icz M . w y ­
głosił deklam ację pod ty t. 11 listopada. 
P iękny  referat oil4 -te j roczn icy odzyska  
nia N iepodleg łości w ygłosił sekretarz  
L egjonu  p . K ruszczyńsk i. O dśpiew aniem  
zw ro tk i „B oże coś P olskę” zakończono  
w ieczorn icę.

W C Z O R A JSZ Y O B C H Ó D .

O bchód ku czci roczn icy N iepodle ­
głości odbył się w m ieście naszem w  
dln iu w czorajszym . —

O  godz. 10-* tej rano zebrały  się orga ­
nizacje p . w . i w . f., tow arzystw a spo ­
łeczne ze sztandaram i na R ynku .

R aport od K om endanta oddziałów  
p . podporuczn ika N eum ana odebrał p . 
S tarosta K alkstein , przew odniczący K o ­
m itetu  p . w . .i w . f. w  tow arzystw ie  K om . 
p . w . i w . f. p . por. K uliszew skiego  i w i- 
cestarosty  p . C w inarow icza.

P o raporcie udano się przy dźw ię ­
kach ork iestry Z w iązku S trzeleck iego  
do K ościo ła, gdzie odbyła się uroczysta  
M sza św .

W  głów nej naw ie, przed ołtarzem  
zasied li członkow ie K om itetu O byw a ­
te lsk iego  z panem  S tarostą  K alksteinem  
na czele .

M szę św . odpraw ił ks. prób . Z akryś  
który rów nież w ygłosił piękne kazan ie .

N a zakończen ie uroczystości kościel­
nej odśp iew ano zw ro tkę „B oże coś P ol­
skę” —

D E F IL A D A .

P o nabożeństw ie odbyła się w  ul. 
M arsz. P iłsudsk iego defilada oddziałów  
biorących udział w uroczystości.

D efiladę odbierał p . S tarosta K al- 
kstein z p . K om . p . w . i w . f. por, K a­
liszew skim . D ziarska postaw a oddzia­
łów  w yw ołała ogólny zachw yt.

A K A D E M JA .

iP o defiladzie odbyła się w  przepeł­
nionej publicznością sali K ina „S łońce ” 
akadem ja,

A kadem ja rozpoczęła się śp iew em  
chóru szko ły pow szechnej m ęskiej i de ­
k lam acją uczn ia te jże szkoły .

R eferat o św ięcie N iepoid leg łości w y ­
głosił p . prof. K luska, który na zakoń ­
czen ie sw ego referatu w zniósł okrzyk  
na cześć R zeczypospolite j, P rezyden ta 
i M arszałka. O krzyk ten z en tuzjazm em  
pow tórzono . N astępn ie ork iestra gim ­
nazjalna odegrała utw ór „K rew ki M a­
zur” , L ew andow skiego ,

P iękną deklam ację pod . ty t.: „N ad  
m ogiłą żo łn ierza” w ygłosiła uczen ica  
II kl. gim nazjum M alinow ska ,poczem  
znany chór „L utn i” pod batu tą p . em . 
insp . R eiskego odśp iew ał dw ie pieśn i. 
O rkiestra gim nazjalna odegrała „M e­
nuet” P aderew skiego , a uczeń gim na­
zjalny klasy V I Z akryś w ygłosił w iersz  
pod ty t.: „S zary żo łn ierz” .

P od koniec akadem ji odśp iew ano z  
stow arzyszen iem ork iestry „R otę” .

S cena w  sali była piękn ie udekoro ­
w ana portretam i P . P rezyden ta, M arsz, 
P iłsudsłk iego , w stęgam i o barw ach na ­
rodow ych i zielen ią ,

W Kowalewie
X V dniu 11 listopada 14 la t m inęło , jak ziem ie pol­

sk ie uw oln ione z kajdan ty lu letn iej niew oli, podniosły  

w ysoko zw ycięsk i znak O rła B iałego i odetchnęły w ol­

nością . T o też spo łeczeństw o tu te jsze, docen iając w iel­

kie znaczen ie dziejow e tego dnia , uczciło go w sposób  

bardzo uroczysty i podniosły . O godz. 9 ,50 zaczęły  

grom adzić się przed M agistratem tu tejsze organ izacje i 
tow arzystw a ze sztandaram i, aby w ziąć udział w uro ­

czystem nabożeństw ie. P ochód otw ierała ork iestra S M P  

za nią dług im szereg iem m aszerow ała szko ła pow szech­

na, dalej organ izacje urzędn icze, przysposob ien ia w oj­
skow ego i inne. U roczyste nabożeństw o odpraw ił ks. 

K nitter. K azanie okoliczno ściow e w ygłosił ks. prób . 
P uppel. P o nabożeństw ie pochód przeszedł ulicam i m ia­

sta . poczem na rynku przem ów ił do liczn ie zebranej 

publiczności burm istrz p . K iichler. w skazu jąc na w iel­

kie znaczen ie histo ryczne tego dnia w dziejach naszej 

O jczyzny , w zyw ając na koniec w szystk ich do pracy  

w ytężonej nad utrzym aniem w całości ojczystego kra ­

ju . P rzem ów ien ie zakończy ł w zniesien iem okrzyku na  

cześć N ajjaśn iejszej R zplite j oraz Jej P rezyden ta i 

M arszałka. C hór ,,M oniiiszko“ odśp iew ał pod batu tą  

p . Ignatow skiego pieśń o ziem i ojczystej. N astępn ie po ­

chód udał się na P lac W olności i rozw iązał się przed  

M agistratem . W ieczorem o godzin ie 7-ej odby ła się  

uroczysta akadem ja na sali H otelu P olsk iego , którą  

publiczność w ypełn iła po brzeg i. A kadem ję rozpo- 1 
czął p . burm istrz , w itając liczn ie zebranych , w yra­

żając radość z pow odu tak licznego udziału . N astęp ­

nie przem ów ił do zebranych kier, szko ły p . G ierszew ski, 

któr\ przedstaw ił obecnym dzieje w alk o niepodleg łość  

podczas w ojny św iatow ej, w ykazał w ielk ie zasług i M ar­

szałka P iłsudsk iego w te j w alce, oraz om ów ił znacze­

nie tego histo rycznego dnia niety lko dla P olsk i, ale  

dla całej E uropy , która odpow iednio um iała ocen ić  

bohaterskość N arodu P olsk iego . D alej w ezw ał p . kie­

row nik w szystk ich do służby dla idei, do służby dla  

ducha, do podjęcia pracy spo łecznej, m ającej na celu  

zabezpieczenie narodu polsk iego przed grożącem nie­

bezp ieczeństw em ze strony naszego najzaciętszego w ro ­

ga z zachodu . O krzykiem na cześć R zplitej. Jej P re ­

zyden ta i M arszałka zakończy ł p . K ierow nik sw e  

przem ów ien ie, a publiczność nagrodziła treściw e i rze­
czow e w yw ody hucznem i oklaskam i. N a dalszy pro ­
g ram akadem ji złoży ły się w ystępy chóru szko lnego , 

który pod batu tą p . Ignatow skiego odśp iew ał kilka  

dobrze udany ch pieśn i, deklam acje dzieci szko lnych , 

z pom iędzy których szczególn ie w yróżn iała się uczen i­

ca II. klasy Z arem ska. P raw dziw ą niespodziankę spra­

w ił w szystk im chór m ęski „M oniuszko", który odśp ie­

w ał pieśń ..W izja S zyldw acha" z takiem uczuciem i 

siłą , że w praw ił w szystk ich w  zachw yt. P rzyznać trze­
ba. że chór „M oniuszko" św ietn ie się w yrobił, dzięk i 

pracy dyrygen ta p . Ignatow skiego . rob iąc w ielk ie po ­

stępy . S zczególn ie w yróżn ił się doskonałym głosem p . 

A dam czak . T akże S zkoła R oln icza Ż eńska w ystąpiła  
ze sw em i produkcjam i. U czenice pod batu tą p . G liń ­

sk iej odśp iew ały bardzo ładnie dw ie pieśn i, z których  

jedną ułoży ła p . F ietków na i skom ponow ała m elodję  

do niej, pod ty t.: „H ej, rodacy". B ardzo dobrze w y ­

padły także deklam acje uczen ie te jże szko ły , zysku jąc  

liczne oklask i. P odczas całej akadem ji przygryw ała  

ork iestra K . P . W ., której należy się podziękow an ie 

za bezin teresow ny udział w e w szelk iego rodzaju im pre ­

zach narodow ych . P o w yczerpan iu program u zakoń ­

czy ł akadem ję p . burm istrz dzięku jąc zebranym jesz­

cze raz za liczny udział, w yrażając nadzieję , że idea  

państw ow a znajdzie coraz w ięcej zrozum ien ia w śród  
spo łeczeństw a, poczem  w spóln ie odśp iew ano jedną zw ro t­
kę ..R o ty".

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, dnia 14 listopada 1932 roku

R ozpow szechniajcie

„His IMi”

—  W ysokie odznaczen ie . P . m agi­
ster praw  J. C w inarow icz, w icestaro-  
sta pow iatu w ąbrzesk iego , otrzym ał 
dekretem  p . P rezyden ta  R zeczypospo ­
litej S rebrny K rzyż Z asług i za w y ­
jątkow o gorliw ą i ow oną pracę w  ad ­
m inistracji państw ow ej.

P anu W icestaroście sk ładam y z o- 
kazji te j nasze serdeczne gratu lacje .

R edakcja.

—  W ieczorek L egjonu M łodych od ­
był się w  sobotę w iecz. w lokalach  
p . S zym ańsk iego . W ieczorek zaszczycili  
sw ą obecnością pp ,: iburm . S chw arz, 
naczeln ik U rzęiaiu S karb . G rzyw acz, za- 
stępc. nacz. U rz, S karb . N eusser, kier. 
S zkoły  N ałęcz, m ajor  B igock i i w ielu  in ­
nych gości, którzy  baw ili się do późnej 
nocy  Ib . ochoczo . D o tańca przygryw ała 
ork iestra p . S zym ańsk iego .

Z powiatu
—  O sieczek . (K radzież m otocyklu).  

W  nocy z dnia 27 na 28 październ ika  
br. skradziono  L , M ellerow i, kier, szko ­
ły  w  O sieczku  z zam kniętej ubikacji m o ­
tocyk l. R ano po stw ierdzen iu kradzieży  
poszkodow any  uld lał się za śladem  na ro ­
w erze i jadąc przez D ębow ąłąkę, N ie­
dźw iedź, W ałyczek , L udow ice —  za ­
trzym ał się na łące pod R yńsk iem , gdyż  
tam  zgubił w szelk ie dalsze ślady . T o  na ­
prow adziło go na m yśl, źe złodziej m u- 
sia ł go ukryć gdzieś na ow ej łące, tem -  
bardziej, że spraw ca kradzieży nie m u- 
sia ł jechać, lecz sta le go prow adził, co  
rów nież zdradzały ślady . P o dłuźszem  
upór  czy  w em  poszukiw aniu  poszkodow a­
ny  m otocykl odnalazł, był bow iem  ukry ­
ty pod jednym  z krzaków  i nakry ty  sia-' 
nem . Z aznaczyć trzelba źe L . M eller przy  
pom ocy m iejscow ych ludzi w ykry ł i 
spraw cę kradzieży , o czem  nieom ieszkał 
zaw iadom ić polic ję w  R yńsku .

S am  zaś w siad ł na  zupełn ie nieuszko  
dzony  m otocykl i w rócił do dom u, w zbu  
dzając ogrom ną sensację sw ym energ i­
cznym  w yczynem .

—  O strow ite . (W ypadek kolejarza). 
W  dniu 9 bm . w iecz. ham ulczy kole­
jow y Ignacy K lanow ski z K ow alew a  
w ypadł na stacji O strow ite pod pociąg . 
K oła pociągu ucięły K lanow skiem u le ­
w e przedram ię i stopę. K lanow sik iego  
odw ieziono  natychm iast do T orunia . N a  
ten tem at obiegają różne fan tastyczne 
pogłosk i, m . in . jakoby  K lanow ski zrzu ­
cony został przez złodzieji w ęgla pod  
pociąg . Ś ledztw o w  spraw ie w ypadku  
prow adzą w ładze policy jne i kolejow e.

—  O strow ite , (Z ałożen ie K oła B . B . 
W . R .). O negdaj odbyło się w sali p . 
M aczkiew icza zeoran ie organ izacy jne  
K oła B ezparty jnego B loku W spółpracy  
z R ządem . N a zebran ie  przybył kierow ­
nik  sekr. pow . B B W R . p . K ornack i, czło ­
nek R ady P ow . B B W R , p . G órsk i z G o- 
lub ia oraz około  50-ciu m iejscow ych go ­
spodarzy , których pow itał kierow n.k  
szko ły p . B rzeziński. iP o przem ów ie­
niach  pp .; K om ackieigo , G órsk iego oraz  
B rzezińskiego postanow iono  założyć K o  
ło B B W R . D o zarządu w ybrano pp .: 
B rzezińsk i —  kier, szko ły  prezes; Ś m ie­
tana Józef —  w iceprezes; W ładysław  
G olasińsk i —  sekretarz; Ju ljan  M aczkie-  
w icz, skarbn ik . D o  K oła zap isało się o- 
koło  40 członków . Z ebranie zakończono  
okrzyk iem na cześć R zeczypospolite j, 
Jej P rezyden ta  i M arszałka  P iłsudsk iego

—  S okoligóra. (N ieszczęśliw y  w ypa­
dek). O negdaj w ieczorem  sam ochód N a- 
ta liosa N usibaum a z D obrzynia , chcąc  
w ym inąć fu rm ankę, skręcił nagle w  le­
w o tak , iż jeden pasażer  sam ochodu , R o­
sen  A lukem  przyciśn ięty  został do drze ­
w a. A lukem , który m a zgniecioną klat­
kę piersiow ą, odw ieziony został do T o ­
run ia .

—  K siążk i. (T eatr niem ieck i). W  nie­
dzielę 6 bm . w  sali p . P loetza odbyło  
się przedstaw ien ie teatru niem ieck iego  
z 'G dańska. P rzedstaw ione były daw ne  
tańce. G dańsk i teatr jeździ po P om orzu  
polskiem . —  C zy  to  potrzebne??!
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Straszna katastrofa w W arszaw ie
W arszawa, 14. XI. (Pat). W czoraj, I 

w niedzielę około godziny 6,50 raną 
w W arszawie przy ul. Krochm alnej 
nr. 57 wydarzyła się katastrofa w  
wiełkich rozm iarach. Obok dom u nr. 
57 pod nr. 59 znajduje się browar Ha- 
berbuscha i Schielego. Ściana szczyto­
wa tej posesji, której wiązadła i cegła  
uległy zbutwieniu, pod naporem zło­
żonych lam olbrzym ich zapasów jęcz­
m ienia runęła, padając na sąsiedni 
m ały drewniany parterowy dom ek, 
przygniatając  go m asam i cegły i jęcz­
m ienia.

Pierwszy o katastrofie zaalarmo ­
wał posterunek szkoły policyjnej, 
znajdującej się naprzeciwko m iejsca 
wypadku.

Na pom oc pospieszyli natychm iast 
uczniowie szkoły policyjnej, dzięki 
którym zdołano uratować kilka osób  
oraz czworo rannych, których natych ­
m iast odesłano do szpitalów.

Na m iejsce wypadku pospieszyły  
natychmiast zaalarm owane władze  
bezpieczeństwa, jako też straż ognio­
wa. —  W  chwili obecnej akcja straży  
ogniowej trwa.

Dotychczas wydobyto z pod gru ­
zów 18 trupów.

Ogółem dom ek zamieszkało 51 o- 
sób, 17 nazwisk ustalono, jedno nie­
ustalone.

Pod m u  rami zawalonej ściany zgi- 
nli: Flis Antoni lat 55, Flis Teofil lat 
51, Flis Bronisław  lat 24, Flis W acław  
lat 18, Dadej Jan lat 59. Nowak Lud­
wik lat 40, Gurgiel Dawid lat 65, Gur- 
giel Lejbus lat 20. Cieśliński Czesław  
lat 20, Cieśliński Józef lat 40, Kalina 
M arjanna lat 26, Łysakow Aleksan­
dra lat 51. Gombińska Łaja lat 50. No­
wak Janina 5 m ieś.. Kalina Halina 
I i pól roku, Gelner 8. 1 rok, Gom biń­
ska Puchła lat 5, pozatem  1 osoba nie­
ustalonego nazwiska.

Cztery osoby ciężko ranne prze­
wiezione zostały do szpitala św. Du­
cha a m ianowicie: Babicki Jan lat 70, 
Babicka Agnieszka lat 61. Sarm a A- 
leksander lat 20. Gurgiel Chaim  lat 25.

W arszawa, 14. XI. (Pat.) Do poda­
nej listy zabitych przez katastrofę 
dochodzi jeszcze Kalina W  ładysław  
lat 26.
ffw um pm i i ■  ii ii 'im i-n  i iw  11111111 1 u

SILNA ZW YŻKA CEN BEKONÓW W  
LONDYNIE.

Londyn. (Pat.) Jako  bezpośredni sku­
tek ograniczenia przywozu bekonów o 
20% , ceny bekonów w Londynie bar­
dzo silnie zwyżkowały. Bekony holen­
derskie i polskie podniosły się o 5 shil. 
na centnarze, dochodząc do 50 sh. za 
cetnar. Również ceny innych bekonów  
stosunkowo zwyżkowały.

CENY ORJENTACYJNE ZA ŚW INIE BEKO ­

NOW E ZA CZAS OD 11. 11. DO 18. 11. 32.

Komisja notcwania cen przy Pom orskiej Iz­

by Rolniczej podaje następujące ceny orjenta- 

cyjne za świnie bekonowe loco stacja załado- 

wam ia, obliczone na podstawie lostatniego noto  

wania za bekony w Anigljię z uwzględnieniem  

kosztów przerobu, handlowych, transportu itp.

Za świnie II klasy: o  wadze od 80 do 85 kg. 

zł. 78 do 82 za 100 kg. żywej wagi.

Zaświnie II klasy: o wadze od 80 do 85 kg. 

oraz o wadze od 95 do 100 kg zł. 74 do 78 za 

100 kg. żywej wagi.

Uwaga: Świnic bekonowe, są to świnie bia­

łe, pełnomięsne, nie zanadto przetłuszczone i 

nie uszkodzone.

Cena odnosi się do zwierząt nie napasio­

nych.

Za świnie dostarczone bezpośrednio do be- 

koniarni ceny orjentacyjne są o 5 proc, wyższe.

nietuczne, dobrze odżywione . 
t m iernie odżywione

d) JAŁOW ICE:
wytuczone, pełnom ięsiste . . .
tuczne, m ięsiste ......................

. nietuczne, dobrze odżywione .
. m iernie odżywione

e) M ŁODZIEŻ:
l dobrze odżywiona

f) CIELĘTA;
1 . najprzednieisze cielęta, wytu-
2 tuczne cielęta .......................
3 m iernie odżywione

U. ŚW INIE (tuczniki).

1. pełnom ięsiste od 120— 150 kg. 
żywej wagi........................  •

. pełnom ięsiste od 100— 120 kg. 
żywej wagi

3. pełnom ięsiste od 80— 100 kg  
żywei wagi......... , ................

. m ięsiste świnie ponac 80 kg. .
5 m aciory i późne kastraty . ■ •

30-38
24-28

64- 68
54 60- 
46— 50
36-”

36-42

"6-80
68— 72
60-64

106— 114

110— 112

104— 108
98— 100
94— 100

TARGOW ISKO M IEJSKIE.

Poznań, dnia 11 11 1932 r.

aj W OŁY:

t pełnom ięsiste wytuczone. nie- 
zaprzęgane  64 68

b) BUHAJE:

1. wytuczone, pełnomię-iste . . . 54— 55
2. tuczne, m ięsiste  48— 55
3. nietuczne dobrze odżywione 42— 45
t. m iernie odżywione  36— 44

c) KROW Y:
t. wytuczoi e pełnom ięsiste . . . 60— 6S

tuczne, m ięsiste  48— 54

Drukiem i nakładem Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka, W ąbrzeźno,

M ickiewicza 1.    
fflllUCT     ziwi Ini liiiiiliiiMiegg
Wlllnlllllflik pujące pod względem jakości dawniej W. Sommer i Sts
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N ajlepsze

w yniki osiąga ten
kto gra w kolekturze

G łosu W ąbrzeskiego
Wąbrzeźno-Pomorze 

Zamiejscowym wysyła się odwro­
tną pocztą Konto PKO. Nr. 204.252

PRZETARG PRZYM USOW Y.
Dnia 15 listopada br. o godz. 10.30 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przym uso­
wego najwięcej dającem u za gotówkę u p. Ottona 
Hinza w W ąbrzeźnie: 2006/32

szafę żelazną i m aszynę do drutowania.
Główczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZYM USOW Y.

Dnia 15 listopada br. o godz. 4 po poł. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przym usowego  
najwięcej dającem u za gotówkę w m ojem biurze 
ul. Poniatowskiego: . 2177/32

radjo-odbiornik.
Główczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETARG  PRZYM USOW Y.

PRZETARG PRZYM USOW Y. । Zginąt
Dnia 16 listopada br. o godz. 3 po poł. sprze- . z •

dawać będę w drodze przetargu przymusowego I O ? 0 S "'3 51 O 1 CS 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bernarda ij*L  . . ”
Aleksandry Jaranowskich w Osieczku: 2179/32' wab* si§ Kuka.  odda- 

sanie, m aszynę do krajania buraków, źrebaka, nie za wynagrodzeniem  
% sąsieka żyta, 6 warchlaków, byczka, m acio- i 
rę, 3 cielaki, wagę decym alną.

Główczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie. ’

uprasza

Jan M uraw ski 
skład porcelany

PRZETARG PRZYM USOW Y,
Dnia 15 listopada br. o godz. 10 przed poł. ; 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- j 
wego najwięcej dającemu za gotówkę: 1991/32 i

kom pl. sypialnię. i ■
Zbiórka reflektaatów w m ojem biurze. i

Główczewski, kom ornik sąd. w W ąbrzeźnie ■ ■

PRZETARG PRZYM USOW Y. .
Dnia 15 listopada br. o godz. 9.45 przed poł. i kauczukowe 1 m etalowe 

sm raedawać bede w drodze oirzetartfu nrzvm nsn- I b y I d y m osiężne

^najtanieA

Dnia 15 listopada br. o t 
sprzedawać będę w drodze przetargu przym uso-1  
weigo niajiw ięcej dającem u za gotówkę u p. Ger- 1 
trudy Ogińskiej w W ąbrzeźnie, Rynek: 2186/32

10 kapeluszy dam skich,
 (— ) Główczewski, kom . sądowy w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZYM USOW Y.
Dnia 15 listopada br. o godz. 3 po poł. sprze­

dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającem u za gotówkę u p. Reinholda 
Nitza w W ąbrzeźnie: 1938/32

2 platform y i konia.
Główczewski, kom ornik sąd. w W ąbrzeźnie

K !

rz  eż  n°

Dnia 16 listopada br. o godz. 10 przed poł. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przym usowego 
najwięcej dającemu za giotówkę u p. Stanisława  
Trzyny w Książkach: 332/31

2 krowy.
__________Główczewski, kom . sąd. w W ąbrzeźnie.

PRZETARG PRZTSTUSOW YT

Dnia 16 listopada br, o godz. 11 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przym usowe­
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ksawerego  
i Anastazji Deutschm anów w Książkach: 2087/32 

2 bufety, 2 regały, 1 wagę stołową, 10 krze­
seł, 2 stoły.
Główczewski, kom ornik sąd. w W ąbrzeźnie

LICYTACJA PRZYM USOW A.
Dnia 18, 11. 32. o godz. 10 sprzedawać będę naj­

więcej dającem u za gotówkę u p. Pauliny Born­
stein w Golubiu ul. 17-go Stycznia 1050/32 

większą ilość towarów krótkich, galanteryjnych, 
naczynia kuchenne, zastawy stołowe, szklą do  
zapraw itd. oraz większą ilość m ebli i radiood­
biornik 3 lampk. kom plet.

Litwin, kom. sąd. w Golubiu

PRZETARG PRZYM USOW Y.
W czwartek, dnia 17. 11. 32. o godz. 10 sprze­

dawać będę w drodze egzekucji w Zakładach Prze­
m ysłowych Kowalewo najwięcej dającemu za go­
tówkę; 1485/32

4 pasy parciane, 2 pasy skórzane i sikawkę po­
żarną.

Rogowski, kom ornik sąd. w Kowalewie, 
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„SŁO Ń C E  
H O TEL PO D B IA ŁYM  O RŁEM

10. tanich dni .10

urządza

Drogerja „FLORA“

na m ydła i artykuły do prania
proszę skorzystać z okazji

B. GAWRYCH
R ynek 20 W ĄB RZEŹN O R ynek 30

 

Podniesiesz w ydatn ie dochody z ziem i,
sadząc drzew ka ow ocow e ‘

W yborow e drzew ka
i krzewy ozdobne w cenie:

jab łon ie pienne 1,eo zł | 
śiśw y pienne 1,90 zł j 
orzechy w łoskie, grusze i w iśnie 2,50 zł

C eny zn iżonej C eny zn iżone! i

Poleca Jerzy Sam uiczyk —  W ąbrzeźno  
ul. Polna 15 wybudowanie pod W ałyczyk

D rzew ka ow ocow e
w  wielkim wyborze poleca

Powiatowa Szkółka drzewek !
w Okoninie pow. Grudziądz Pomorze. $

Cenniki na żądanie bezpłatnie

 

lll=li:=lll=IIIEIII=lli=IIIEillElil=IIIEIII=lll
Nieodwołalnie tylko 2 dni i to w poniedziałek 14 i we wtorek, dnia 15 hm. o godzinie 8,15 wieczorem 

wyświetlam y dotąd niebywałe 2 nowe film y w jednym program ie razem 20 aktów i to hiszpańska operetka pt.

„M iłostk i K sięcia-Pana"
w którym jedynie godny następca Rudolfa Valentino - Jose M ojica i K onchita M ontenegro zachwycają piękną grą.

Jako drugi awanturniczy dramaf w 12 wielkich aktach pod tytułem

W roli głównej Jan Stuw e, A lfred A bel i R . de Signoro  | m f

K asa otw arta jest na pół godziny przed rozpoczęciem SM K O & w wBŁilOSwlO
Następny program „K obieta , która się śm ieje** z B atycką

III

III

ill

III

iii111=111=111=111=111=111=111=111=111-111 lll=lll=lll=|||=|||=|||=|i|=|||EIII=lll=lll=lll=IIIEIII=lll=IIIEIIIEIII=lll=iil


